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Rady departamentowe francuskie.
VII.

Metoda historyczna, której użyliśmy ku 
skreśleniu kolei, jak^ przechodziły w osta­
tniej zwłaszcza epoce instytucye prowincyo- 
iialne i municypalne we F ran cy i, i wyka­
zaniu słabości, jakiej ulegał organizm kra­
jowy, w miarę, jak systemat rewolucyjny 
centralizacyi w coraz sztuczniejsze ujmował 
też instytucye formy, i ukrócał właściwe 
im swobody; wyraźnie wreszcie objawione 
a wypadające z historycznych faktów twier­
dzenie, że zachwiana w podstawie społe­
czność, wymaga koniecznie w organizacyi 
tych czynników naturalnych, kierunku i zwrotu 
na nową. drogę, łatwo ściągnąć może na 
nas zarzut, że chcemy wrócić się do prze­
szłości.

Z  zarzutem tym spotkaliśmy się nieraz, 
bo wyznajemy szczerze, że niemamy dla 
przeszłości ani pogardy, ani lekceważenia. 
W idzimy w życiu społeczeństwa przeszłych 
wieków wiarę, w ruchach jego żywiołów 
s i łę ,  za któremi napróżno się dzisiaj oglą­
damy. Ale wiemy także, że przeszłość nie 
powraca. Przeszłość to smterc; a któż 
potrafi wskrzesić umarłego? Nie mówimy 
więc o duchach. W szakże  dla narodów, 
przeszłość to historya, to umiejętność ży­
cia. Nie wypada więc pogardzać p rzesz ło ­
ścią. Raczej radzić jej się trzeba i z tera­
źniejszością porów nyw ać; albo raczej s ta ­
rannie i skrzętnie zbierać zarody, jakie w spu- 
ściźnie zostawiła. Drzewo w sile wieku oba­
lone, zostawia korzenie, które go przetrwa- w ................
ł v  Miasto ło ży ć  usiłowania, aby je p o w y -  nego? Duch taki sam przebija mmej-więcej 

o-runt wykarczow ać, i na nowo z a -w y ra ź n ie  we wszystkich prawie życzeniach

wilej dotknąć każdego mieszkańca najmniej­
szego miasteczka i najnędzniejszej wioski 
we Francyi, podaje właśnie sposobność do 
spojenia owego fatalnie zerwanego wTęz-ła 
narodowych tradycyj; że to właśnie jest 
chwila przejścia na nową drogę, p o w ie d z ­
my wyraźnie do decentralizacyi. Posłuchaj­
my tylko opinie, wyrażone we Francyi w ży­
czeniach rad departamentowych: weźmy lia_ 
przykład g łos z  departamentu Herault, je­
dnego z 80ciu departamentów, które się za 
ewizyą oświadczyły. Oto dosłowne jego 

brzmienie:
Z w a ż y w s z y ,  że  centra lizacva  administracyjna, 

czyniąc rząd centralny, pod' jakąkolw ick-bądź  
n a zw ą  i form ą, jed y n ą  p odstaw ą gmachu sp o ­
łecznośc i  francuskiej, c a ł a  sp o łec zn o ść  na nie­
b ezp ieczeń stw o  n a ra ża ,  skoro tylko rząd ten 
wydarzeniem  przypadkow em  wstrząśniętym  lub 
w yw rócon ym  z o s t a j e : 

z w a ż y w s z y ,  że  zm n iejszen ie ,  albo przynaj­
mniej rów n iejszy  rozk ład  c iężarów  publicznych, 
nie może mieć m iejsca ,  dopóki tak gminy jak 
departanienta p rzyw rócone nie zostaną w  z u ­
pełności do prawa wolnej u siebie administra-  
c y i , p r a w a ,  w  którego używ aniu  prow ineya  
l.anguedoku w  sz c z e g ó ln o śc i ,  z o s ta w a ła  aż do 
r e w o lu c j i ,  i któremu p r z e sz łe  sw o je  z a w d z ię ­
c z a ła  p ow odzenie;

z w a ż y w s z y  n a reszc ie ,  iż w ie le  na tern z a le ­
ży ,  aby pow strzym ać dążność państw a w  ab­
sorbowaniu w sze lk ich  funkcyj i w szys tk ich  s w o ­
bód m ie jsc o w y c h ;

w y ra ż a  ż y c z e n i e ,  aby ustaw a organizacyjna  
gminna i departamentowa b y ła  w  jak najkrót­
szym  za w o to w a n ą  c z a s ie , - aby oduanem zos ta ło  
gminom i departamentom wolne u żyw an ie  ich 
sw ob ód ,  w olny zarząd  ich dochodów, i wolna  
administracja ich spraw i interessów.

Czyli/, w tem ży czen iu  niem a powrotu do 
narodowych tradycyj ? czyliż niema wyra­
źnie oznaczonego kierunku decentralizacyj-

nieulegające przedawnieniu, tradycyjne, dolchina ustawiona w spokojnosci, un cyono- 
których społeczność nieprzezwyciężenie po- wać może. Lecz za lada u erzemem, 
wraca, a powraca nawet pod ogniem rewo- pęknięciem jednej sprężyny, wszystko się 

psuje. Dawniejszą jej organizacyą polity­
czną lepiej broniły s iły  moralne, które ją  
składały. Dla tego też bez szwanku dla 
całości mogła się naginać i słabnąć.

Monteskiusz w wiekopomnem dziele swo- 
je m , przytacza pewnego autora chińskiego, 
który pisze: „zgubiło to dynastyę Tsin i 
Soui, iż zamiast ograniczyć się jak  dawniej­
sze, na głównym nadzorze i wskazaniu kie­
runku, jedynych czynnościach panującego go­
dnych, książęta tych dynastyj chcieli rzą­
dzić wszystkiem bezpośrednio i przez siebie 
samych.44 Połóżmy państwo w miejsce ksią­
żąt, a uwaga ta chińskiego dziejopisa, za­
stosuje się zupełnie do Francyi w ostatniej 
epoce. W e  Francyi, państwo od lat sze- 
ściudziesiąt nie przestało z całą  energią, 
na jaką tylko zdobyć się mogło, nie prze­
stało absorbować siły  społeczne : mięszało 
się we wszystkie szczegóły, podciągnęło 
pod swój zarząd wszystkie interessa, za­
garnęło wszystko, i nie troszcząc się by­
najmniej o w agę ,  włożyło na siebie cały 
ciężar trzydziestu pięciu milionów ludzi. Nosi 
go wprawdzie — ale cóż dziwnego, że w po­
chodzie ugina się i tchu mu brakuje? cóż 
dziwnego, że od czasu do czasu zmuszone 
jest dla ulżenia złożyć z barków tak mę­
czące brzemię? Lecz jakież tego skutki? 
oto naród, we wszystkich przez państwo 
zastąpiony czynnikach, utracił swą działal­
ność, i bezwładny, bezsilny, staje się ł u ­
pem pierwszego lepszego!

A by więc wzmocnić F rancyą ,  naród sam 
naprzód z osłabienia wyprowadzić potrzeba, 
i to winno być głównem zadaniem Zgro­
madzenia prawodawczego. W  przyszłym i 
ostatnim artykule powiemy, dla czego i -w jaki 
sposób sądzimy iż instytucye departamen­
towe i municypalne są  środkami do tego 
wiodącemi celu.

rywac, &----  , .....................
sadzić, czylić niejest roztropniej uzyc ich,

J  ,  . . .  1 • ____ 1 .!  t o  u n r a n r i f l P

Zgromadzeniu prawodawczemu przesłanych.
J e s t  rzeczą przeto niezawodną, że wie 

kszość i bardzo wielka większość opinij zaaby świeże" puściły odziomki, te uprawiać,

pielęgnować, . ‘f  " U ż y t e g o  ^ g łę b o k o jz m ia n ą  systematu przemawia. Z  tego zwrotu 
cieniem nowego a .  jednakowoż, a zwłaszcza z gwałtowności,
w z,emi wrośniętego drzewa? Cysteina pi > widzimy ją dzisiaj wystenu-

ronalny we Franty! obalony « T ^ 5 S t J ^ J X * ę  w / yslL  „ a i . j i l ŁWII1CV
takiem wydaje się nam drzewem, korzeniejącą na które

powr 
in ujemy, ze projekt do ustawy, mającej przy-1 Francyi sądzeniu. P ierw sza, ze 8<1 P'awdy

lucyjnych szturmów; druga, że są  zarazem 
fakta w cywilizacyi dokonane, a dokonane, 
odważnie, których cofnąć społeczność nie 
może. W  całej swej i jak najmocniejszej 
dążności, aby wrócić do pierwszych — z dru- 
gieini, jako z rzeczywistością rachować się 
musi.

I tak przypuścić niemożna, aby w zmianę 
systematu, którego Francyi życzemy, wcho­
dzić miała jedność terytoryalna. Jest-to fakt 
dokonany przez rewolucyą 1798. Powie­
dzieliśmy to zaraz, mów iąc o dekrecie Kon­
stytuanty, znoszącym granice prowincyi po­
działem na departamenta, że krok ten był 
najgłębiej rewolucyjnym, bo nieodwołalnym. 
Następstwa jego w organizmie społecznym 
wykazaliśmy wtedy — ale jedność Francyi, 
jako kraju, s ta ła  się czynem, śmiało wy- 
onanym, tak , że o nowym rozdziale nikt 

nawet pomyśleć niejest wstanie. Jedność w ła ­
dzy również być nie może decentralizacyi 
przedmiotem, bo naród pod jakąkolwiek for­
mą rządu bez tej jedności obejść się nie 
potrafi. Widzieliśmy też to w pierwszym 
naszym artykule, że do jedności władzy dą­
ży ł tak system dawniejszy królów francu- 
zkich, jak i system późniejszy rewolucyjny, 
z tą tylko różnicą; że pierwszy szukał dla 
rzeczonej jedności oparcia w instyfucyach pro­
wincjonalnych i municypalnych, to jest na 
powadze zwierzchności w naturalnjrch w pły­
wach podstawę mającej; drugi, w centrali­
zacyi administracyjnej opartej na teoretycz­
nych zasadach i sztucznej a priori obracho- 
wanej sile. W  punkcie zetknięcia obu sy -  
stematów, leży najmocniejszy dowód potrze­
by jedności w ładzy; w różnicy zaś, słowo 
zagadki co do jej trwałości.

Cóż ztąd wypada? oto, że ani w jedno­
ści terrytoryalnej, a mniej jeszcze w jedno­
ści władzy, znajduje się to niebezpieczeń­
stwo, które Francyi zagraża, a które ra­
da departamentowa z Herault tak dobitnie 
nacechowała. Niebezpieczeństwo jest w tym 
fakcie, że Francya zorganizowaną jest dzi­
siaj daleko bardziej, wedle prawideł mecha­
niki, niżeli polityki. W szystkie koła , kołka 

sprężyny, obracają się jak najściślej, we­
dle reguł i wyrachowali, dopóki cała  ma-

Odebraliśmy następujące krótkie sprawo­
zdanie z posiedzenia Towarzystwa leśnego 
zachodniej Galicyi:

W  d n iach  8  i 9  w r z e śn ia  r. b . o d b y ł s ię  ro ­
czny' zjaz.d  T o w a r z y s tw a  le śn e g o  G a licy i za c h o ­
dniej w  Ż y w c u . O p rócz  7 3  c z ło n k ó w  p rzy b y li 
r ó w n ie ż  i pp. D ig la s  a r c y k s ią ż ę c y  k a m erfo rst-

CI ĘŚĆ L IT E R A C K O -A R nST IC ni.
a to z laką m iłością i zapałem , że daw niejsze p rze -
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Serbskie pieśni, przełożone przez L. A. Frankla.

(Gusle-Serbische Nalionallieder von Ludwig A. Franki.
Wien 1832J.

Od ch w ili, gdy pieśń biwakujących Śereszanow  
i Horwatów Jellaczycow ych zabrzmiała po ulicach 
starego W iedn ia , zdaje s ię ,  że  znaczenie plemion 
słow iańskich nabrało wagi w oczach tych , kiórzy je 
dawniej m oże zbyt pogardliw ie i jako barbarzyńców  
cenili. N iew ch od ząc, czyli uznanie to przyjęło się  
w sferach rządzących i politycznych —  bo to do ni­
n iejszego pisma nienaleźy —  to pewna jed n ak , że 
cześć  myśląca i czująca , autorow ic i p o ec i, jakby 
znudzeni ja łow ością  dotychczas obrabianych przed­
miotów, rzucili się  do źródła odśw ieżającego ich 
natchnienie i czu c ie , wprawdzie niczem  niespowi 
now aconego z nim i, ale w ieczn ie ponętnego i m ło­
d e g o , jak ono źródło Jouvence, które przyw racało  
m łodość i rum ieniec. —  Rtizumiem tu pieśń sam o­
rodna plemion słow iań sk ich , dotąd mało znaną w cy ­
wilizowanym  św ie c ie , i d a le k o pr""^Jw c ®n,onf5 Przcz  
N iem ców  A ustryi, niż przez t o e m < * * * « } ,  któ­
rzy, dzięki ich kosm opolityzm owi literackiem n, j e _ 
szćze  Gótheinu zaw dzięczyć maJ? ’ icznvchZaz"®J.°: 
m ił z nieklórem i odrywkaini heroicznych
Serbskich.

Jednakże w ciągu ostatnich ipkcew a_
wynagradzając dawniejszą o b o j ę t n o ś ć ,  czy  
zenie, poeci w iedeńscy  w zięli się na schwa p 
rabiania i tlóm aczenia dźw ięków  Gęśli slow ians lej,

m oscia i ~ r  r  r ^
kłady panny Jakob (T a lv i), p a n a W esse iy , Goetze, 
Mullera i innych ustąpić muszą udatnos w ierno­
ści znamionującej ich prace. .

Oprócz p. W urzbacha, który zajął się, jak_wnilae, 
życiem  Polaków w G alicyi, jak tego < p ie­
śnią o Krakowskim grodzie i przysłow iam i, naj- 
św ietn iej, bo też i najpierwszy talentem w plejadzie 
poetów niem ieckich, w ystąpił Anastasius Grun, dając 
p rzek ład , a raczej wyborne przerobienie, pieśni 
Kraińskich ; jza nim poszed ł Siegfryd Kapper, w yśp ie­
wując z pieśni Serbskich bohaterskie dzieje Cara 
Lazara; następnieV ogl p rzysłu ży ł się tłóm aczenicm  
ca łeg o  cyklu pieśni o Marku królew iczu; a naj­
św ieżej p. Franki o g ło s ił  piękny przekład juzto bo­
haterskich dum Serb sk ich , już pieśni obrzędow ych,
żebraczych itd. . . .

Gdybyśmy w jeżyku ojczystym  mieli tłum aczenie
pieśni pobratymczych p l e m i o n -  niewypadałoby mi
wspom inać o'niem ieckim  przek ład zie , lecz gdy, 0 -
prócz niew ielu  prób Brodzińskiego B ielaw skiego, 

■ ■ naw et śliczny przekład dum Serb -

piesni 

dwóch la t , jakoby

przy-
zwrócić

aźali piękności tej p0 e .

s ? sd E ™ r » ' i " 1*1 “ ie/ u i',rzc!
sk ief , d0pie ,„  tera , i " "

uw agę ziom ków. Kto wi e > 8 . .-
zyi niew zbudza tym sposobem . nr7VV e c ip  ‘ 5 °
S e r b s k o - ;  luboć z drugiej strony przyjęcie g raż_
dańskiego p ism a, niem ało utru n j y .p tej

pięknej słow iańskiej mowy v obojętna, g dy
N iebedzie to rzeczą dla c z y lc> * SUJ

z trafnie skreślonego wstępu do , P y oczę
kilka obrazów i pom ysłów  m a l u j ą c y c h  życie  i umy­
s ło w e  usposobienie Serbów . p- tranlkl !j*c ! po­
znał kraj i m ieszkańców , a co więcej pokochał lch,

bo z całą bezstronnością dobrego przyjaciela w cho­
dzi w ich dom ow e stosunki i usiłu je w ierne dać 
w yobrażenie o tem , co treść narodu stanowi. Po­
słuchajm y g o ,  a niejedna prawda jaśniej nas uderzy:

„Pomimo tureckiego panowania, Serb, daleko w ię­
cej używ ał sw obody, niż w szvstk ie chrześciańskie  
narody w E uropie, m ianowicie w czasie pokoju. Kraj 
częściow o był w posiadaniu Spachów, czy li dziedzi­
c ó w , kiórzy żadnych ofieyalistów  nieutrzym ywali.
W ybierano tylko d z ies ięc in ę , i to raz do roku; z po 
wodu zbyt rozrzuconych siedzib. Za to Turek czu ł 
się w obowiązku bronić sw oich ludzi od w szelkiej 
napaści. Serbow i w olno b y ło , niepytając się o po­
z w o len ie , przechodzić pod innego pana, do innego  
obw odu, g d z ie , jeż li dawniejszą chatę i grunt sprze­
d a ł,  m ógł sobie now y dom staw iać i pole uprawiać.
Po całej turecczyźnie jeźd z ił bez paszportu , a szp ie­
gów  się niebał, bo Turek, uważając Serba jako istotę 
niem ogącą mu szk od zić , gardził tym środkiem.

„Turek nietroskał się o S erb a , zw ykle przesia­
dyw ał po miastach , a temu pozw alał sied zieć  na wsi, 
lub w jarach g ó r ; przez co re lig ia , obyczaje i z wy  
czaję zachow ały się  w  zupełnej czystości. Iluż to 
Serbów  przez ca łe  życie  n iew idziało na oczy ani 
jed n ego  Turka; stąd przyw iązanie do starego oby­
czaju najlepiej się w ich przysłow iu  maluje: #

„Raczej niech w ie ś , niż jej obyczaj p r z e p a d a -  ^

„Serbow ie gromadzili się tylko w większej -e 
około  klasztorów  na odpustach i j armarkaC0ćZysto -  
zw ykle odprawiały się  w e s e la , narady, u

„Obfitość z ie m i, ludność s zczu . f | °  
łatw em  i niekłopotliw em . Nikt nl<!P  ̂ T.,rok niow  
trzeb e , a m oże i z bojaźni, fbT ■ .  , . , v .
darł. Szczupła w ł a s n o ś ć  r o b .  niezaw isłym , zbytekj Sejnensk.
potrzeb niewolnikiem

„Serb przedew szyslk iem  kocha się  w orężu ; po­
mimo zakazu m iał go w dom u, m iał na każdej uro­
czy sto śc i; tylko gdy spotkał Turka połą zasłaniał 
szablę. —  Turcy zw ykle niezbyt surow o w ykonywu- 
ją sw oje ukazy. Kiedy w  r. 1805 w  okolicy Jadaru 
broń zabrana z łożoną została w jednym klasztorze, 
Turek zam knął j ą ,  a klucz w zią ł do siebie- ud, 
znalazł inną d ro g ę , i w szystkę broń z k asztoru  
wybrał. , .

„Komu tyle swobody niewystarczało, o się czu ł
obrażony jakim gw ałtem  lubo o be gąb. en uciekał 
w góry , gdzie otw arcie c h o d z i ł  z o r , przy boku  
i w pieknej sz a c ie , czyji po pres u zos aw ał r o z -  
i .A in in Ó m  iwiai .Uif-m Z o n a  jego  _i d zieci s ied zia łybójnikiem , hajdukiem. z o n u v -pST-u* s*edziały
u siebie we w si,  a żadna z sc nienapasto-
wała ich. Taki hajduk, ® ® największy
szacunek; jeżeli zg'n9 *  ̂ Y  Serbowie żałowali
go. N iekiedy znudzo y życiem rozbójniczem, u -  
wiadamiał starszy " S1 ’ cfic® poddać
„predati so“, 8  ̂ olrzymywał list żelazny czyli
„burmutią “ _______    [B o k . n a s i .)

Podaniu o lu d n o śc i p lem ien ia  lite w sk ie g o .
. ,, , . CCiąg dalsay.)

. , kro‘eslwie Polskiem, podług wiadomości u-  
dzie onych akademii nauk przez ks. Namiest. Króle- 
s w a, liczba Litwinów (mówiącycych po żmudzku), 
tojest żmudzkięj ga łęz i ,  wynosi 184,000 obojej płci, 
osia« y c h  w trzech powiatach gubernii Augustow-  
sklć j , a mianowicie:

Powiaty. wsie. męźcz. kobiety.
M a r y a m p o lsk i.................... 1434 54616—  57946

■ S a d  j o i l w o Z  3S
Summa . . 2 2 2 4 ^ 8 9 8 1 1 — 94108.
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meister i Ranfmąnn nadleśniczy jako delegowani  
od S e k c y i le śn e j  c. k. tow arzystw a  agronomi­
cznego M oraw sk o-S z ląsk iegn .  W ic e - p r e z e s  to­
w a r z y s tw a  p. Gross, który za jm o w a ł  s ię  p otrze-  
bnemi do zjazdu przygotowaniami, p o w ita ł  p rzy ­
b y ły c h  i z a g a i ł  se ssyą .  N astępnie  prezes  to­
w a r z y s tw a  p. Tbieriot z d a ł  sp ra w ę  z czynności  
komitetu w  przeciągu upłvn ion ego  roku; se k r e-

do k a ż d e g o  

ii t y c h  k u r s ó w  

s p o t r z e b o w a -  

f a  w  p r z e c i ę ­

ciu po 17 ce t n .  

c z y l i  3 4  w i ą ­

z e k  d r z e w a

do każdego kursu  
.spotr/.ebow ała  po 
16. 75 cetu. czyli 
po 33 i pó l' w iązk i

do każdego z tych 

k u rsó w  sp o trz c -  

b o w a la  po 17.6660 

cetn. czy li po 35 

i p ó ł  w iązek

Rezultata kursów wspoinnionych, dadzą się ze­
brać w następujące cyfry: 

w ty m ,  z ciężarem 2586 cetn. jechała z prędko­
ścią 1.603 mili na godziuęfApał 31 wiązek drzewa;

w 2gim, z ciężarem 25T4 cetn. je c h a ła ,z prędko­
ścią 1.899 mili na godzinę,(opał 30, wiązek;

w 3cim, kurs ten nie udał się, dla wielkiego de­
szczu, i za nieważny uznany został;

w 4ym, z ciężarem 2582  cetn. jechała 
z prędkością 1.851 mil na godzinę;

w 5ym, z ciężarem 2582 cetn. jechała 
z prędkością 1.750 mil na godzinę;

w 6ym, z ciężarem 2582 cetn. jechała 
z prędkością 1.808 mil na godzinę ;

w 7yin, z ciężarem 2582 cetn. jechała 
z prędkością 1.796 mil na godzinę;

w 8yin, z ciężarem 2574 cetn. jechała 
z  prędkością 2.017 mil na godzinę;

w 9yin, z ciężarem 2574 cetn. jechała 
z prędkością 1.893 mil na godzinę;

w lOym, kurs nie udał s ię ,  maszyna stanęła 
w biegu, i wrócić się m usia ła ; * 

w 1 lym, z ciężarem 2573 cetn. jechała 
z prędkością 2.060 nul na godzinę;

w 12ym, z ciężarem 2573 cetn. jechała 
z prędkością 1.795 mil na godzinę;

w I3yin, z ciężarem 2573 cetn..jechała 
z prędkością 1.567 inil na godzinę; 

w 14ym, kurs nie udał sic ; 
w 15ym , z ciężarem 2575 cetn. jechała z p ręd­

kością 1.696 mil na godzinni spotrzebowała 19 cetn. 
drzewa.

Temi wiec 1 Stoma kursami, zakończyła lokomo­
tywa 1 indobona  swój konkurs. Więcej jazd już nie 
robiła, bo te 15cie przekonały, źe o premium ubie­
gać się nie m oże, tudzież, że tylko największych 
względów komissyi potrzeba było, względów, które 
zdaniem mojem w podobnych okolicznościach nie 
powinny by m ie ć . m ie jsca , iżby ją do konkursu 
przypuścić. W  bliższe wyszczególnienie błędów tej 
lokomotywy, wdawać się nie m yślę, boby mnie to 
za daleko doprowadziło; dosyć będzie gdy powiem, 
r a z ,  że jest ciężka; drugi raz,, że je s t  nadzwy­
czajnie sztywna; trzeci raz, że kolej psuje; czwarty  
ra z ,  że pomału jedz ie ;  piąty raz  nareszc ie ,  źe 
ogromnie wiele drzewa potrzebuje.

Biorąc najmniejszą działalność lokomotywy V in-  
dobona  jako 1., stosunek jej do działalności innych 
maszyn w tych 20  kursach, wyniknie następujący: 

do maszyny Seraing ja k  1 .1 7 2  
do maszyny W iener Neustadt jak 1 .362  
do maszyny BaWarya jak 1 .765 .

Na tych więc kursach, komissya do ocenienia lo­
komotyw konkurujących w yznaczona, ukończyła tu 
na miejscu swe prace i wydała następującą opinią

u p o d n ó ż a  S e m C r i n g u ó  o d n o s z ą c e  s i ę  d o  t e j ż e  op in i i  c e r ty  f ikała
2 0  w r z e ś n i a .  i 1 ° .  P i e r w s z e  p r e m iu m  2 0 , 0 0 0  s z tu k  d u k a tó w ,

jprzyznała lokomotywie „B aw aryau, uznając, źe lo- 
I spieszam donieść wam, o ukończeniu lulaj k u r -  komotywa ta, nictyiko warunkom konkursu zupełnie 

sów konkursowyoh i o ich urzędow ym  i ostatecznym odpowiedziała, ale je nawet przewyższyła.

t a r z  za.ś to w a r z y s tw a  p. Ś ia t iń sk i  z ł o ż y ł  rap o r t
co do s tanu  k a s sy  i to w a r z y s tw a .  t' go  o k a ­
z a ł o  s i ę ,  iż w  p rz e c ią g u  d w ó c h  lat od chwili 
z a ło ż e n ia ,  l iczba c z ło n k ó w  d o s z ł a  9 9 ,  między 
temi z a ś  je s t :  c z ło n k ó w  h o n o ro w y c h  7 , o b y w a ­
teli z iem sk ich  I t i ,  ogó lnych  adm in is tra to rów  le ­
śnych  3 ,  c. k. u r z ę d n ik ó w  leśnych 2 5 ,  u rz ę d n i­
ków  za ś  p r y w a t n y c h  5 2 .  Obiór członków’ ko­
mitetu na r ok  przy s z ł y  p a d ł  na tez sam e osebv . 
tak  iż komitet t ym  sposobem ż a d n e j  n ie u le g ł  
zm ianie. N a  m ie jsce  p rz y sz łe g o  z jaz d u  w y z n a ­
czono  B  ich iję. N aresz c ie  uchiVah.no, iż w  raz ie  
d o jśc ia  d . sku tku  p ro je k to w a n e g o  cen tra ln e g o  
komitetu  leśnego w  W ie d n iu ,  to w a r z y s tw o  g a ­
l ic y jsk ie  w eźm ie  w  nim u d z i a ł ,  s to so w n ie  do 
okoliczności.

Następnie zajęto s ię  czytaniem kilku nade­
s łanych  rozpraw, a potem rozpoczęto debaty o 
materyach programem oznaczonych. Tutaj s z c z e ­
gólniej z a s łu g i w a ł  na u w a g ę  referat p. S ćh n e j-  
dera nadleśniczego ź <Lańctila o sżkodaćh w  lo­
sach poczynionych przez ien 'h redo  pTńi. Dla 
u łatw ien ia  korespondencyi podzielono t o w a r z y ­
s tw o  na 1 0  okręgów  s to sow n ie  do miejsca z a ­
mieszkania. l)!a k a ż d e g o  okręgu w yzn aczono  
referenta do zajm owania  s ię  sprawam i tow a­
r z y s t w a ,  a zarazem  postanowiono zaab onow ać  
na koszt w spólny  dla każdego ók egu po jednym  
egzem plarzu roczników  c z e s k ie g o ' i  morawsko* 
sz lą sk iego  tow arzystw a  leśnego.

Co z a ł a tw iw s z y ,  z rob iono  e x k u r s y a  do G órk i 
di i z o b a cz en ia  ta m te jszy c h  hut i g ise rn i  ż e la za ;  
zw ied zo n o  d o k ła d n ie  c a ł y  n a r z ą d  s p ła c - ia n ia  
d r z e w a  z g ó r , a n a re sz c ie  b adano ,  k tó ry  ro d za j  
p i ł  r ę c z n y c h  i t a r t a k ó w  tam u ż y w a n y c h  z a s ł u ­
g u je  na p ie rw s z e ń s tw o .  D odać  tu n a leż y  w inne  
p o d z ię k o w a n ie  W .  von S che id l in  jenefa lnem u  i n ­
sp e k to ro w i  d ób r  a r c y k s ią ż ę c y c h  za  go śc in n o ść  
i u s łu ż n o ść ,  j a k ą  to w a r z y s tw u  o k a z a ł .

W  tych  dn iach  opuśc i p r a s s ę  p ie r w s z y  Z e ­
s z y t  B oczn ika  T o w a r z y s tw a . ,

<• ' " ' ■ ' ' I  i l ') ió).*.v.v n  “  f i ) ,n

M orrespontlcncja Caassi.

taką decyzya komisyi. Zadziwi was to zapewne, ź e ' ta to jes t  przyczyna, dla której Prusy wsuwają się 
kiedy wedle mojej opinii, Lokomotywa „ Seraing  “ jwązkim i nieforemnym klinem w prowincyą saską, 
zdawała się zasługiwać na pierw sze  prawie p rae -  Cała niemal Turyngia jest własnością' owych księstw 
rnium komissya uznała ją zaledwie godną trzeciego.

Reichcnau

Jakkolwiek zadziwienie to je s t ,na tu ra lne ,  przecież 
mimo przeciwnego wyroku komisyi, ja  zdania mo­
jego nie odstąpię i prZy njm obstaję. Powodów, 
które komisyą skłonić mogły do wydania takiego 
wyroku, rozbierać niemogę i n iechcę; ale przy zda­
niu mojem obstaję d la tego, że raz, jest 0110 oparte 
na tein małem doświadczeniu, jakie w ciągu kilku­
letniej służby mojej przy kolejach żelaznych naby­
łem ; drugi raz ,  źe zdanie to zgadza się z opinią 
osób, które jak to mówią, zęby zjadły przy ruehu 
kolei żelaznych, osób takich, jakiemi są :  główny 
dyrektor budownictwa tutejszego kawaler de Gehga, 
główny dyrektor 1 uchu kolei tutejszej p. Schmidt i 
n a d in s p e k to r  p. Eągert ,  Polak Lwowianin, radca te ­
chniczny w wydziale mechaniki przy ininistcryum 
robót publicznych; którzy wszyscy, uznani są po­
wszechnie, za najpierwsze zdolności (capaciles) te­
chniczne w' monarchii austryjaekiej. Opierając się 
leź na ich zdaniu, przepowiadam śm iało , źe loko­
motywa B a w a ry a ,  j e ż e l i . tylko jej łańcuch wytrzy­
ma, pozostanie w tym stanie jak je s t ;  — że maszy­
na p. Giinther, coraz to więcej psuć się będzie; źe 
nakoniec lokomotywa Seraing  coraz to więcej uży­
teczniejszą się hyc pokaże i coraz to znakomitsze 
rezultata osiągać będzie; bo ona jedna między 
wszyslkiemi, je s t  prawdziwą lokomotywą ruchu.

Zresztą,  niedługi czas okaże, czy zdanie moje 
jest  s łu szne ,  mówię niedługi, bo do okazania p ra -  
ktyczności wszystkich powyższych lokomotyw, pół 
roku wystarczy. Dwadzieścia jazd konkursowych 
wykonanych. przez maszynistów obcych, nie są do­
sta teczne, żeby się o praktycznośei maszyny prze­
konać; bo o tein przekonywa dopiero ciągła i r e ­
gularna służba. Jestem pewny, źe ten co redago­
wał program do konkursu, jes t  już dziś zupełnie 
tego samego zdania.

W  W iedniu , zbierze się teraz komisya, złożona 
z tutejszej kom.syi in corpora, i pp. de Gehga g łó ­
wnego dyrektora budownictwa, ludziez Schm idt g łó ­
wnego dyrektora ruchu. Komisya ta ma decydowali 
o obslalunku lokomotyw, do służby przez Seinering, 
z pomiędzy konkurujących. Dałby B óg ,  iżby się 
z swoją decyzyą niebardzo spieszyła; i zanim się 
na obstalunki zgodzi,  czekała na rezultaty kursów 
tych samych maszyn, w następujących miesiącach 
wynikłe. Przy nadejściu bowiem mrozów, rozpoczną 
się tu nanowo ku rsa ,  temi samemi lokomotywami,

saskich, które uchodzą w rzeszy niemieckiej pod 
nazwiskiem Turyngskich, i które prócz pokrewień­
stwa z panującym domem, niemają nic wspólnego 
z królestwem Saksoni. W księstwach panuje linia 
Ernestyńskn, w królestwde Albertyńska. Księstw 
saskich jest cz lery ,  największe pomiędzy niemi jest 
Sachs-W eim ar,  po niem idzie Sachs-Meiningen, po­
tem Sachs-C oburg-G otha, a naostatek Sachs-A lten- 
burg. Sasko-Weiinarskie nosi ty tuł (od 1. 1815) 
Wielkiego księstwa,  a jego  książę uważany jest za 
głowę linii Eriiestyńskiej. Wszystkie razem pod 
względem rozległości,  ludności, siły zbrojnej i do­
chodu, wyobrażają p lu s -m in u s  połowę te g o ,  co 
królestwo Saksonii. Książęta jednak lepiej są upo­
sażeni; sam książę weimarski,  acz nieposiada i czwar­
tej części królestwa sa sk ieg o , pobiera od stanów 
połowę tego, co król saski, tojest 250,000 talarów. 
Dyplomaeya europejska nieutrzymuje przy księstwach 
saskich osobnych pełnomocników, znosi się z nie­
mi przez legaćye drezdeńskie; w jednym tylko W ei­
marze, dla związków familijnych, rezyduje osobny 
pełnomocnik rosyjski.

Księstwa saskie czyli turyngskie , zwracają dziś 
na się baczniejszą uwagę opinii publicznej: zaczy­
nają bowiem wyobrażać w dzisiejszym Bundestagu, 
niepowiem opozycyą, ale pewien głos samoistny, 
niezawsze ślepo posłusz ly postanowieniom wię­
kszości. Wszystkie trzymają się jednej polityki, a 
w ostatnich usiłowaniach u n i i , stały jak najmoc­
niej przy Prusach. Jeslto polityka zupełnie odwro­
tna od t e j , za którą idzie królestw o  saskie. Ośmiela 
może ich niepodległość, zaufanie w pomocy silnych 
protektorów; Koburg ma plecy w Anglii i Belgii, 
Weimar w Rosyi. Przyczyna ich odwrotnego sy 
stemu od królestwa saskiego, w interesach niemiec- 
ck ich , leży naprzód w tern, iż w ostatnich latach, 
owa przyrodnia sios tra ,  zdradziła zakrój na ich me- 
dyatyzacyą ; powtóre w tein, źe z monarchią pru­
ską łączą ich oddawna tradycye spólnej broni. Ks. 
Meiningen, brat ks. Altenburg, i następca tronu 
W eimarski,  są po dziś dzień jenerałami pruskiemi, 
a młodsi następcy tronu w Altenburgu i Meiningen 
posiadają w wojsku pi askiem stopnie jeszcze niższe, 
jeden jest p o ruczn ik iem ,d rug i  majorem. Z pomię­
dzy wszystkich członków rzeszy niemieckiej, księ­
stwa saskie ociągają się najdłużej z zaprowadzeniem 
zmian w konstytucyach, i- usunięciem nabytków r e -  
wo'ueyjnych. Wielki książę Weimarski, którego

w obecności nowej komisyi, do której sk ładu ,  po-jprzodkowie posiadają s ław ę ,  iż najpierwsi zaprowa- 
wołane będą osoby z obu dyrekcyj budownictwa idz ili  w .swych krajach formę rządu reprezentacyjna, 
ruchu kolei żelaznych, w ininistcryum tutejszem ro-jm a być w tej mierze najzaciętszy, i zląd to bie- 
bót publicznych. Kursa te robić już będą maszyniści j gały niedawno pogłoski o jego abdykacji. Pozna-
nie konkuren tów  a le  r z ą d o w i , k tó r y m  p r z y  nieza-|<Tem

rezultacie.
Między l l y m  a 17ym września, lokomotywa „ V in -  

dobona“, owa lokomotywa, która już przy pier­
wszych kursach kwalifikacyjnych, jak wam to w pier­
wszym liście donosiłem, tak kompletne zrobiła fiasco, 
że od istotnego konkursu ,  zupełnie wyłączoną być 
musiała ; —; owa Vindobona, której jazdy, komissya 
po ukończeniu dopiero kursów pierwszych trzech 
maszyn odłożyła i które tym samym, jako jazdy 
w celach jedynie technicznych odbywać sio mające, 
aje nie jako ja z d y  konkursow e  uznała ; — owa 
Vindobona powtarzam , przypuszczoną mimo to do 
konkursu jak się zdaje zos ta ła ,  jak skoro w czasie 
przezemnie wyżej wspomnianym, odbyła jeszcze 15 
ku rsów , w obecności komissyi i niemi wyścio-i tu­
tejsze zakończyła. 0

leź prawdziwych trudności, klóre się dopiero w lej 
porze roku objawią, przekonany jestem, źe rezultat 
kursoiv wszystkich tych maszyn, pokaże się całkiem 
inny, aniżeli obecnie; i rezultat też ten dopiero, 
może być rzetelną miarą, wedle której o uźyteczno- 
śei każdej z osobna sądzić będzie można.

2". Drugie premium 10,000 sztuk dukatów, przy­
znała maszynie p. Giinther z W iener N eustad t (!?), 
uznając, że lokomotywa ta ,  odpowiedziała w  ogól­
ności warunkom konkursu; ludzieź, że konkurent p.
G iinther, przyjmuje na siebie wszelkie naprawy i 
przerobienia, jakich rząd żądać będzie; pomiędzy 
któremi to przerobieniami, jest g łó w n e : r ie b y  loko­
m otyw a kom pletnie przebudow aną  była.*

3". Trzecie premium 9000 sztuk dukatów, przy­
znała lokomotywie „ Seraing*, u zna jąc , źe lokomo­
tywa l a , warunkom konkursem przepisanym zupeł­
nie odpowiedziała.

4". Czwarte nareszcie premium, 8000 sztuk 
katów, przyznała lokomotywie „Vindobona
z taką samą co i dot lokomotywy p. G unther  opinią.jale 'ten od r. 1803 w skutek układów z Francyą;

« . . . * .  . . . .  - • - 1.......  J,!£° os°bę u wód. Jest to
pr/.acttonćj  z d o l n o ś c i ;  n ie  b ę d z i e  w i ę c e j  c h o d z i ć  o  7 0 - I e t n i ,  m i łe j  i p o w a ż n e j  p o s t a w y
wygranie praemjum, ale będzie chodzić o rzetelne pularny i grzeczny, chętnie

sobie staruszek 
niezmiernie po-

, . , . , . , . r  . gTzecznY> chętnie zabiera znajomości,
sprawdzenie użyteczności każdej lokomotywy z oso- |szćzegolmej z damami cudzoziemkami Bywa po 
Ima, pod względom lekkości jej ru c h u , szybkość^towarzystwach, wyręczając dostojną małżonkę, któ- 
luegii, parcia pary, potrzeby drzewa itp. I w obec rej ród cesarski niepozwala udzielać się tak łatwo.

W e i n i a i ’ 20  września.

2  Przyjechałem tu z Lipska we trzy godziny, 
tuk du-jźeby zwiedzić ową niepowiem stolicę, ale perle 
“ ( I ? )  Turyngii. W łaściwą stolicą Turyngii jes t  Erfurt, 

opinią.jale ten od r. 1803 w skutek układów z F ra n cy ą - 
Jakim więc jest rezultat, rozpisauego konkursu i należy do P rus ,  jako środkowa twierdza Niemiec

Jezu ci wszyscy Litwini należą do Zmudzkiej ga­
łę z i ,  * )  lo ogólna liczba wszystkich Żmudzinów 
w dzisiejszym czasie powinna dochodzić do 493,000 
obojej płci. . . .

W  K rólestw ie P ruskiem  podłóg najnowszych wia­
domości, udzielonych p. Kóppen przez statystyka F. 
Schuberta , tameczna ludność litewska, pochodząca 
poczęśei od dawnych Prusów, *•*) zajmowała w g ru ­
dniu 1846 roku następne miejsca.

a j  W okręgu K rólew ieckim :  powiat MenieIski,
gdzie na 14,67 mil kwad. żnajdóVvało się Litwinów 
składających prawie wyłącznie ludność w iejską: 
34,000, a Niemców żyjących prawić wyłącznie w mia­
stach tylko 12,000; i powiat L a b ia u sk i,  gdzie Li- 
1 'vjni w ilości 26,800, pomieszani z Niemcami, sk ła­
dają na przestrzeni 12 mil kwad. dwie trzecie cze- 
SC. udnośei wiejskiej.

■r °kregU G um bińskirn: w następnych ośmiu 
p(8 r  ° I!* 1 k w ia tach ,  Litwini, również pomieszani
ZIN’,emRnzdźieikładaj?  główną cześć ludności wiej­s k ą .  Rozdzieleń, Są s J osobJ3„ | n ‘s tępnyin:

Powiaty.
Heidekrug
Niederung

Tilisit . • 
Ragnit . • 
Pilkallen .

liczba ludności 
mil kw. litewskiej 
. 1 8 ,3 9 - 1 6 ,5 0 0 .
. 20 ,73— 25,300.
• 1 5 ,0 3 -2 2 ,8 0 0 .
• 21,79— 21,100.
• 48,91 — 16,500.

* )  S t a r o ż y t n a  Ź m u d i  ro Z C iąS a l*  »>ę pri4Wio ^  p 4 |g topn ia  

kn p o łu d n io w i  od N i e m n a ;  z a j m o w a ł a  *“ tem wię j,6z^ c z ęść  
dz is ie jsz e j  g u b e rn i i  A u g u s t o w s k ie j .

* * )  P. Koppcn widzi  ś lady daw nego  rozszerzenia  8ję p, n_ 
sów w h o s y i ,  w nazw aniach  wsi P ru sy  w Czerkaskim p„_ 
wiecie gubernii Kijowskiej,  wsi P rusow o  w Odowskim pow, 

w si  P ruska  w &ugskim powiecie gubern i i  Petersburskie j .

Mówi dużo, pomimo fizycznej trudności w w ysło­
wieniu s ię ,  a lubo treść jego opowiadań niezawsze 
jest zajmującą, przecież swą przystępnością znie­
wala sobie wszystkich. Przypatrzyłem sio tu choć 
powierzchownie jego  rządom. Naród jest kontent 
z swego księc i- ,  książę z swego narodu, pomimo 
że tonstytucya rewolucyjna z r. 1848 istnieje do­
tąd w całej swej mocy. Portrety księcia i m i n i s ­
trów, wiszą społem po wszystkich domach. Mini- 
steryum jest  do dzis dnia toż sam o, jakie zaleciła
S C,U„Ww . ,  n4 8 <0pl,lia P ^ ó c z n a .  Na jego czele 
r , . * 1'' atzdorf, człowiek popularny i liberalny, 
który zwykł mawiać: „źe ludy najlepiej uczą sio 
piawdziwej wolności, używając wolności.- Posił­
kuje mu minister sprawiedliwości pan Wydebrugh,

S t a l l u p ó n e u .........................  13 ,06  — 15,500.
Gombin ..............................  13 ,09— 18,300.
I n s t e r b u r g . 2 2 ,0 2 —2 0 ,100 .

W Prusiech przeto plemie Litewskie w tym cza 
sie zajmowało 183,74 mil kw. a liczba jego  docho­
dziła do 252 ,700  płci obojej.

Oprócz lego, po połowie z Mazurami zaludniają 
oni dwa powiaty tego samego okręgu: Larkemeński 
ha 7 mil kw. w liczbie 16,300 i Goldappski na 9,05 
mil kw. w liczbie 19,500 płci obojej.

Ludność więc Litwinów w ogóle dochodzi do 
1,154,000, w tej liczbie:

W R o s s y i ........................................  716,886.
— Królestwie Polskiein . . . 183,916.
—• "  Pruskiem . . . 252,700.

Podług Szafarzyka, ogólna ilość Litwinów w roku 
1842 miała wynosić 1,438,000, z których w Ros­
syi razem z Polską 1,282,000 a 156,000 w P ,u .
siech.

II. Ł o l j  sze.
Łotysze w dzisiejszym czasie żyją wyłącznic w gra­

nicach państwa rossyjskiego, w guberniach: Kur- 
landskiej, Inflantskiej, Witebskiej, Kowieńskićj 
Pskowskiej i Petersburgskiej. ’

a) W  gubernii Kurlandskiej, liczba Łolyszów, sta­
nowiących główną massę ludu wiejskiego, wynosiła 
podług wiadomości udzielonych akademii 1843 r . 
więcej niż 400,000 obojej płci, a mianowicie.
I. Powiat Mitawski.

pł. men
. . 8 7 9 —
. . 9 2 —

2 0 , 3 1 5 -  
20 ,432—

Miasto Milawa . . .
— Bauske . . . 

Obwód Dobleński .
— Bauski . . 

B. Powiat Zelburski.
Miasta Friedrichstadt

p ł .  ż e ń .  „ g ń f

1,596— 2,475.
1 1 0 —  202. 

3 2 , 9 9 6 -  63,311. 
21 ,305— 41,737.

8,761

1 9 , 7 3 4 -
20 ,449—

86 -  

6 4 —  
3 6 -  

20,492— 
13,377—

8 — 
7 3 — 

169 — 
20 ,484— 
16,418

5 3 -  91,
2 2 , 3 7 5 -  42,588. 

9 ,2 9 5 — 18,056.

2 1 , 3 1 1 -  41,045 
2 2 , 6 1 0 -  43,059

—  Jakobsladt . .  38 
Obwód Friedrichstadski 20,215 —

— Iłłuksztański
III. Powi t Tukkumski.
Miasto Tukkum . . .
Obwód Tukkumski

—  Talseński . .
IV. Powiat Goldiński .
Miasto Goldingen

—  Windawa . .
—  Pilten . . . .

Obwód Golding --ki
Windawski .

V. Powiat Hasenpotski 
Miasto Hasenpoth . .

—  Miasto Grobin
—  Lipawa . . .

Obwód Hassenpotski .
 Grobiński . .

Summa . . . 192,148— 209,791— 401,939.
b.) W  gubernii Inflantskiej, liczba Lolyszóvv, pod­
ług  wiadomości 1842, opartych na popisie j o l o  r. 
dochodziła do połowy całej ludności, t o j e s t :

151 —
85—  

38—  
21 ,643- ^  
15,331 —

1 4 —
41 —  

178—  
22 ,392—  
18235 -

237
149.

74.
42,135.
28,708.

22 .
114.
347.

42,876.
3 4 , 6 5 3 .

97— 136— 233
3 3 6 2 4 - 3 6 8 9 4 — 70518

90— 60— 150
152— 140— 292

3 — 4 — 7
7 2 2 — 7 9 2 - 1514

■ 2 8 - 2 2 — 50
__609— 655— 1274

318,872 obojej p łc i ,  rozdzielona s p o s o b e m  następnym: 
1. Powiat Ryzski.

2 8 — 32- 60.

Miasto R y g a ....................
ferritoyum miasta Rygi 
Obwód Ryzski . . . .
Miasto Wolinar . . . •

—  Lemsal . . • •
Wieś Szlok . . . • ■
Obwód Wolmarski • • 

II. Powiat Wendeński. 
Miasto Wenden . • • •
Obwód Wendeński < •

m ęźcz .
4 8 6 6 —
3 2 8 3 —

3 2 253—
122—
144—

97—
3 2 7 4 4 -

291— 
43700-

kob.
5893—  
3215— 

35670— 
94— 

257— 
69-T- 

- 33751 —

495—
47900—

ogół.
10759

6498
67923

216
401
166

66495

786
91600

Miasto Walk . . . .
Obwód Walkski . . .

III. Powiat Dorpacki.
Miasto Dorpat . . . .
Obwód Dorpacki . .
Miasto W erro  . . .
Obwód Werroski . .

IV. Powiat Pernauski.
Obwód Pernauski . .

—- Feliński . . .

. Summa . 152825^—166047— 318872
u 1 o l"  w cal e n  ie" S i,n Cna wyspach Oesel, Mon

' “  S  l £ n  ° Sia(lfych Łotysz,iw.
J t  L i i  " n  ,ebskidj ’ Łolewsk» ludność zaj-
czyli polskie infl , ,uv n k' ’ LuCJ skl 1 RzerzYclii. 
skiego w 166o i , ’ r  e P° k0JU ° lnv-
■•eszta Iuflant wra ? , prZy P° lsCe, ’ vvlu,n,:zas ^  
nie Szweeyi Z onia Przesz'fa P°d panowa-

rz(,U’ p0(^̂ ug wiadomości urzędowych, otrzymanych 
' j Z PoJensburgską akademią nauk od miejscowej 

j er?dnności, w r. 1847 Łotysze byli rozdzieleni 
P sobem następnym :

Powiaty.
Bzerzycki . . . .  . . .
L ucyńsk i ..............................
D ynabursk i..............................
Oprócz tego w wojennych 
koloniach Dynaburskiego 
powiatu . .  ....................

męźcz. kob. ogół.
24078— 24298—  48376 
23216— 23146—  46362 
20722— 20733—  41445

3034—  3270—  6304
71050— 71447- 

(D okończenie n astąp i.)
142497



CZAS z Piątku 26. Września i 851.

przed r. 1848  adwokat  
zdania tego  ostatniego 
rodz i c ,  a miedzy innemi nas tępujące:  „

i najcelniejszy mówca Izby;  
mają szeroki  cdg fos  w n a -

że
w

Weimar

skiego. Ale znowu wszystko w tym względzie  
u c ich ło , a sprawa ta nie prędzej przyjdzie na 
s tó ł ,  aż kiedy B indcstag  za łatw i wewnętrzne

'v dążeniu do przysz ł e j . "  Pod lakierni 
ani tu s ł ychać  o wp ływach  i robotach 

W  tycli dniach odbyły  
na se jm,  a lubo rząd

niepowinion szukać  szczęścia w oglądaniu sio na [b i eż ąc e  i n a g l ą c e  s p r a w y  o r g a n i z a c v i , k tó r y ch  
p rze sz ło ść  w ie lką ,  ale w postępowaniu naprzód i k o ń c a  n ie  p r ę d k o  w v » l ’d a ć  n a l e ż y .*  Z w a ż a j ą c

ministrami, '  
c ze rw ono -

radykalnych.  W  tycli dniach odbyły  sio wybory 
deputowanych  na sejm,  a lubo rząd w s t r zyma ł  
sio od wszelkiego na c i s ku , i kreski  dawano z wszel  
ką sw obo dą ,  rezul tat  odpowiedz i a ł  oczekiwaniom 
i rządu i większości  mieszkańców.  Na 41 c z ło n ­
ka ch ,  okazało się tylko lOciu wyznających j a sk r a ­
wsze  opinie demokra tyczne ;  res z ta  chołdu j e  zasadom 
inniarkowanem l iberalnym. Wojsko waj inarskie sk ł a ­
da się z t rzech batal ionów p i echo ty ,  i to j e s zc ze  
n i epe łnych ,  z których dwa stoją w stolicy. Ubiór 
j eg o  c i emno-zi elony z żół temi  wypus tkami ,  na g ło ­
wach mają pruskie  p ike lhauby ,  których wojsko 
k ró i ewsko- sa sk i e  wcale  dotąd nieprzyjęło.  Dowód­
cą lej s i ły zbrojnej  j e s t  oficer w randze  pułkown i­
ka. Dwa batal iony t rzymają garni zon w s tol icy,  i 

codzień publ iczność doskonał ą  muzyką.  Wie- .
Wcjmnrzc  w p rzyszłym liście.

lin wią 
cej o

Przegląd Polityczny.
Dzienniki wiedeńsk i e  nie nadeszły.
Gazeta N ow opruska  zaprzeeza  wiadomości  porla- 

n ej p rzez  Gazetę N arodow ą,  j akoby  pan Weis  
SUirkriifois przeznaczony miał  być na naczelnika cen ­
tralnej  w ładzy  poli tycznej  Związku.  Gdyby,  mówi 
t en cizie mik,  przyszło  do urządzeni a tej władzy,  
to bez wątpienia Saksoni a ,  która  po Austryi  i l i u -  
s iech p ierwsze  hono rowe w Związku ma miejsce,  p i ze -  
wodniczvłaby takowej .  Ale j ak  się zdaje n iezgo-  
dzono się na tę i ns lytucyę,  a natomiast  nastąpi ło 
urządzenie;  czyniące j ą  zbyteczną.  >

Pismo P u b lic is t  donosi wedle  wieści ,  ze w listopa­
dzie'  zjadą sic w Berlinie prezydenci  pol icyi ,  p r e ­
fekci i dy rek torowie z Paryża ,  War szawy ,  Wiednia.  
S tu t t ga r tu ,  Monachium,  Drezna i Hanoweru.

Pomiędzy rządem bawarskim a duchowieństwem 
nastąpi ła  zgoda i porozumienie  się pod względem 
przyś ęgi. Skutek len ot r zymano za pomocą i n t er ­
p r e t a c j i  p rz  siągi.

 Ż Paryża sanie tylko po g ło sk i ,  n i ep r awdopo­
dobne i c iąg iem powtarzaniem zuży t e ,  a często so­
bie sprzeczne.  1 tak jedni mówią,  że p rezyden t  chce 
przyśpieszyć  wybory  Izby we d łu g  prawa 31 maja,  
a polóin prawo  to znieść i obrać siebie przez g ł o ­
sowanie  powszechne.  Inni u t r zymują ,  że  w gab i ­
necie  panuje n iezgoda z powodu t ego p r aw a ,  i że 
p. Fauche r  nakłania  się do pewnych  modyfikacyj.  
inni powtarzają  wczora js ze  baśnie o zamierzeniem 
aresz towaniu  r ep re zen t an tó w ,  o og łoszen iu  Paryża 
w  st nie oblężenia ,  o wyborach  na prezydent a pod 
p rawem marcyahnSm ilp. Tyle naraz  nowości ,  do­
wodzi  naj lepiej ,  że p rawdziwych nowin niema wcale,  
a te co s ą ,  są tylko p łodem gazeciarskiej  iinagi lacyi.

K  5 !•: iYi C  Y .
P r u -Itcrliii 2 4  września. Wczorajsza  

sk a  podaje obszerny mcmuryał o układzie mie­
dz,v 1’russami i Hannowerem pod względem po­
łączenia Z o llec re in u  ze Steuercere ine tn , Lorr.  
R ur.  tak o nim pisze: M cm uryał, który Prusy 
przes ła ły  rządom reszty państw Związku cel­
nego wraz z układem 7 września, przeznaczony 
jest  głównie do przedłożenia, z jakich punktów 
widzenia Prusy zapatrywały .się przy zawie  
r.tinu owego układu. Baje on przegląd da­
wniejszych w podobnymże celu z Hannowerem 
odbywanych narad , aby udowodnić , że  nie 
w s z y s t k i e  dawniejsze żądania Hannoweru ni­
niejszą umową wypełnione b y ły ,  że owszem  
w kwesty i taryfy państwo to liczne poczynił  
km eesye w porównaniu » dawniejszemi żąda­

na to, można być peu i.yin, iż obecne pokolenie 
nie dożyje rozwiązani t kwestyi neulchalelsko- 
pruskiej.

__ Pod względem układów z Danio, P'-sze 
G az. Vossa  że nieprędko oczekiwać trzeba w a­
żnych rezultatów sprawy następstwa tronu, gdy  
dotąd nie widać, aby mi: ło  przyjść do porozu­
mienia- Jedyny warunek, pod jakim rząd Pr“~ 
ski zamierza przyzwolić na adopcyę księcia 
Glucksburgskiego, jo.st ten, jeżeli rząd duński 
skłoni księcia Augustenburg do zrzeczenia się  
swoich praw dziedzicznych.

8ejm wschodnich Prus został otwarty 
w Królewcu 2  Igo.

Z branki ortu n. NI. donoszą, że pożyczka 
austryacka w yniosła  2  miliony ż łr .;  nadeszłe  
zaś tamże listy z Amsterdamu piszą, o zebraniu 
w tern mieście 6  milionów.

- A iz s z o -  sa sk a  G a z . ,  organ rycerstwa h a ­
nowerskiego, przestaje wychodzić z i  paźdz. 
W  Osnabruck i Celie aresztowania się odby­
wają między rzemieślnikami, w  skutku, jak g ło

szed ł  śmiało na ła w y  oskarżonych. \V owych'doktora, 
czasach C o n s t i tu t io n n e l  miał obrońcę w panuKiedy p. 
Bupiii, który b y ł  w ów czas adwokatem i prostymjon więcej
d e p u lo w   -  ' —
jak j 
tein

w p a d ł  nareszcie w  ręce aptekarza. 
\ ć r o n  objął C onsti tu tionn ela ,  niemiał 

jak 3 0 0 0  abonentów. P. Veron przjr-
iłowanym pod prezydeccyą pana Kavez, tak niósł mu swych przyjaciół, pieniądze, n a jd r o z -  
j>. Havez b y ł  później prostym rcprezentan-Ust/ owoc swych oszc zęd n o śc i  i naprzód prze-  
pod prezydemy ą pana Dupin. W owych to niósł lokal na ulicę Valois. Od owej chwili na-
\ p ( l  O l l f l / V P V r 3  !lv I  !l r t O l  n f ' / i r i i . n l n !  . . . . . .  ' 1 . .  _____  3 J a l n w n i L ’ U ’ t r P n / ł » . ! .  ■czasach opozycja  

najłitw irjsżym r/.emiośf •m :
ło  się s ła w ę ,  pop 
dondy. Nie było

larno.se
w ówczas

najprzyjemniejszym i 
przez nią zysk iw a-  
abonentów i dyw i-  
jak dzisiaj Karli

stów, Filipistów, kómuiiislów, socyalistów, Fu-  
ryerzystów, republikanów z urodzenia, w czo -

lezy ten dziennik w y łą czn ie  do pana Ludwika 
Veron, chociaż ulegał przez czas długi dyre-  
kcyi pp. Thiersa, Duvergier de Hauranne, R e-  
musat itd.

Taka jest liist irya C o n s t i tu t io n n e la ; dodamy

‘ t ** * • '- 0.111 I I\ fł I i I I ,  V* ) o
s z a ,  k o re sp o n d en c j  i w y c h o d ź c a m i  w  L ondynie .

„  , F .R A N C Y A
I ary z ^ i  września. N ow e procesa wytoczo­

ne dziennikom , sa przedmiotem powszechnej ro­
zmowy. Bardzo mała część  mieszkańców nie 
żałuje lej zbytniej surowości, a wielu zawierza  
pogłoskom, które tworzą się z lego powodu, 

tak powiadają, że prezydent chce wyniódzI tak powiadają, że prezydent chce 
prorogacyą postrachem, chce intymidgwać o-  
pozycyą, chce wyjednać stan oblężenia, przy­
śpieszyć zw ołanie  Izby, przyśpieszyć wybory  
parlamentarne jeszcze w ed ług  prawa z d. 31  
maja, a następnie pod w ład zą  dyktatoryalną, 
pod stanem oblężenia odbyć wybory prezydenta  
w którychby n):a ł  niechybnie większość zape­
wnioną. W  ten sposób, jak mówi C o n s t i tu t io n -  
n e l , ziściłoby się szczęście  Francji. Lecz aby 

an ten z iśc i ł  się, potrzeba wb lu rzeczy, które 
przynajmniej można uważać za w ątp liw e , po­
trzeba, aby opozycya dała się zintymidować, aby 
zgromadzenie dało się wciągnąć w ten projekt 
a w końcu, aby stan dzisiejszy o p in i i ,  który 
s p r z y j a  tego rodzaju zamachom, pozostał d łu­
go jeszcze niezmienionym. Obączmy co w tej 
mierze mówi artykuł IJebatów napisany ze.szcze-  
gólnynt względem na ostatnie wjroki przjrs ię -  
głych.

„Czego dowodzi to surowe potępienie, które 
dziś dotyka dziennikarstwo? Dowodzi tego o 
czemeśmy wiedzieli , że dzienniki, nie wjjinuje-  
II)v żadnego, nie są w  tej chw ili w ła sc e  u pu­
bliczności. Próżno byłoby udawać, nie jestesmy 
ąopularnemi. Opinia jest w jednym z tych okre- 
ów reakcvi , które n a stęp u ją  po bezładnych  

wstrząśnieniach; w idok i obawa bezrządu prze­
rzucają ją  z jednej w  drugą ostateczność. Nie 
wątpimy bynajmniej, że takie artykuły, co je  o -  
hećnie lak surowo potępiono, byłyby pod rządem 
monarchicznynr uwolnione. M ówiąc sumiennie 
nie znaleźliśmy w nich nic oprócz nieśmiertel­
nego języka wszystkich krajów i wszystkich  
czasów, jakoto: r z ą d  cu d zo z iem sk i ,  sp r z y m ie ­
rzeń cy  k o z a k ó w , w a za łe  A nglii  i t. p. ^ tiailiy 
te frazesa bardzo dobrze, a kto wie czyli mię- 

ludźmi, co dzisiaj ten język tak surowo po- 
nie znajdują się właśnie tacy co nim

przed laty 2 0  mówili. Lecz w owych czasacii 
atmosfera była liberalna a zatem i sąd przysię­
głych. Zmieniły s;ę rzeczy, me powiemy £ e to 
jest wina Rzplilej, bo by nam odpowiedzieli re­
publikanie, że,nie jesteśmy w H«P'“‘VI? 1 niy sami 
prawdę mówiąc nie wiemjr, .i8* 1 >• Lecz
P bezrzadu, który każda rewolUCya

Ńie tylko za to dzienniki po

d zy
l ę p i a j ą  ,

jestlo wina 
z sobą przynosi.

mann. Nąstępnie memoryał zbija twierdzenie,!kutują dzisiaj, co same zbroił) > ® ® ®fa“
c e ł  sprowadzić miało dzić grzechy całego świata. Nie truunospotkaćj ikóby zniżenie niektórych 

ubytek dochodów; owszem
z e  K on su m p cja  i

oczekiwać należ f 
powiększony dowóz owych  

przedmiotów, brak ien wyrówna. P raec ipuum  
(naddatek') przyznany Hannowerow i usprawie­
dliwiony jest tein, że H m now cr właśnie teraz 
większą wykazuje konsumpcyę, aniżeli reszta 
państw Związku celnego; praec ipu u m  musian * 
przyznać na pewny przeciąg 14, albowiem sto­
sunki konsumpcyjne Hinnoweru zupełnie są 
s ta łe ,  polegające g łów nie  na owocach rolnic­
twa, handlu i żeglugi. Memoryał znajduje, iż 
z r ó w n o w a ż e n i e  owych korzyści przyznanych, 
nastąpi przez zmniejszenie kosztów ad minis!ra­
c y  i celnej. W  końcu niepominięlo , że nawet 
w  razie, gdyby umowa lekkich wym agała  ofiar, 
takowe nie inogą ujmować jćj w ażności,  gdyż  
przyłączenie Związku podatkowego reszcie 
państw ze Z w i ą z k u  celnego otwiera drogę han­
dlu na całej kuli. S ły c h a ć ,  ze pierwszy kon­
gres celny, mający w Berlinie zebrać, od­
będzie się* dopiero z początkiem roku przyszłego

— Wieści obiegały, ze 1 rusy stanowczo w y ­
stąpić mają zamiar w kwestyi NiulTchatelskićj. 
Obrażona duma narodowa znała - . j u ła tw y  
ż y w io ł  dla przechwałek w obrc kraiku dro- 
bhe.ro. Ostatnie przybycie do Hohenzollern de­
legowanych mieszczan miasta Neutehati , czyli 
raT-zej tych , którzy sobie tę uiissję p r z jpisy­
w a l i ,  zdawałoby się ukartowane dla poruszenia 
na nowo kwestyi posiadania tej ziemi. N low iono  
nawet o zamianowaniu tam kanclerza krolew-

bardzo szanownych obywateli, kU'.rzy z,jcie 8we  
przepędzili na opozycyi, którzy 2 -i lutego krzy, 
c z e l i : niech ży je  R z p l i ta !  a którzy dzisiaj w o 
hec tak pięknych rezultatów swej pracy w ołają  
odważnie: to w in a  dz ienników .  O tóż z tej w iel­
kiej masy z tego kółka społeezeńskiego, w z ię ­
ci są nasi sędziowie. iŃie prokurator potępia 
artykuł, ale duch , który w  powietrzu panuje. 
Prawda, że ten duch jest  w tej chwili przeciw  
nam; lecz powiedzmy bezstronnie, nie boimy g0 
się choćby był najmocniejszy. Idzie on dzis za 
przykładem, który mu dało dziennikarstwo; 
nadużywa swej mocy i w swym czasie w y w o ła
p r z e c i w n a  dz is i e j s ze j  rea cy ą .  , . p

(  VI. D z i e n n i k a r s t w o  F ra n c u sk ie . )  C o n s t i-
tu łionnel.  Historya dziennika-

Z ałożony został w pierw szj cli
sfiuracvi w  owej dziwnej e p o c e , ».„,■» S!)J 
. J  .’ . . ■ epoka ucisku, kiedyto u-icszcze  dzisiaj zowie ip /  u-
bierano się teatralnie v' Z( • A ;ono ’
w p łaszcze  od parady, Hic / . j, n„vvodu
i konspirowano choćby nJe > ( u ’ 'V*y
sposób n o s z e n i a  sprzęczki na P VVlą -

d niach  
która

r e -

zyw'ania krawaty i zapinani< i» ń 11 i k te f  A 
w a ł  opinią i partyą od znacza  . [ , n ’/A~
siaj p o w a ż a n y  i p aten tow any  by Tnral„ ' Ca~
łój pełni swej młodości, w całej g )  ącz

, w czo -  jeszcze kilka s łó w  do tej zbyt długiej epopei. 
B y ły  tylko dwie par-!C o n s t i tu tion n e l  b j ł  reprezentantem idei libe- 

beralni. Benjamin Constant byłjralnej, która przeważała  przez lat 2 5 ;  by ła  to 
Orleański był libera!njr, p. Du-jdohra machina wojenna, ale na jej dnie niebyło  
był liberalny, C o n sl i tu t io n n e l  myśli, chyba negacj a. C o n st i tu t io n n e l , jako

dziennik opozycyjny, rozbijał taranami w ład zę ,

rajszych i dzisiejszych.
(y e ;  rojaliści i liberal 
liberalny, książę
pont (d e  1E  u rej  ,.rf________________ _
b j ł  liberalnj-, nawet Napoleon na wyspie ś. He-  
eny był nauczycielem liberalizmu. Chciano ca­

ły  świat zrobić liberalnym i to się tak udało, 
ze w Grecji zrobiono królestwo, konstytucyjne 

zone z rozbójników i żebraków, i za jednym 
zamachem rzucono Carou i w ręce poćwierto-  
wane cesarstwo tureckie. B y ła  .to mądra poli­
tyka oddająca lvonstantj'nopol Petersburgowi 
Lecz ćo robić! C o n s t i tu t io n n e l , któryby się nie 
zatrzymał przed grobem Chrystusa, klękał z p o -  
dziwienia przed sarkofagiem Teuiistoklesa, brzą­
kał harmonijnie o Atenach i Demostenesie, o 
Alcybiadesie i Milcyadesie i d ow od z ił ,  żejeź l i  
potomkowie Leonidasa byli rzezimieszkami, to 
tylko dla tego, iż nie znali dotąd dobrodziejstw 
rządu konstytucyjnego

Co dzieli w ięc  artykuły C on st i tu t io n n ela  
grzmiały przeciwko tronom i ołtarzom ( wyra­
żenie w sp ó łczesn ej  waląc z ogromnyćh dział  
liberalizmu. Ówczesny czytelnik nie b y ł  jeszcz  
zepsuty sosami dzisiejszej kuchni, prosty jego  
żołądek p o zy w a ł wszystkie artykuły i nie g  ■ r 
dził  najprostszą sztuką. Jakaś piosnka Beran- 
żera przetłómaczona na próbę, maxyma Woltę 
ra rozwałkowana na ca łą  kolumnę, stanowiły  
zwyczajnie spis tjrch bankietów umysłowych  
Abonenci zbiegali się z 8 6  departamentów, a 
jeźli ich rejestr przez czas niejaki się nic zmie­
n ia ł ,  wspomniał pan Etienne dobrodusznie: mu­
simy dziś napisać tęgi artykuł przeciw Jezui­
tom. Kiedy nadchodziła epoka oda . wiania pre­
numeraty, uciekano się do takiego w ybiegu, iż 
wydawano dziennik z pierwszą kartą białą. Ta­
ki nie istniejący artykuł spraw iał efekt n ies ły ­
chany. Każdcn się  silił,  aby odgadnąć znacze­
nie tej myśli niewydanej, zapytywano siebie, 
co to za artykuł m ógł bj ć, dla którego cenzura 
ośmieliła się odciąć jedno skrzydełko z owego  
łabędzia liberalizmu. Wnet poczta zw o z i ła  li­
sty na ulicę Mont-Martre. O dobroduszny czy­
telniku restauracyi, dziew iczy i naiwny prenu­
meratorze, gdzieżeś się podział? Akcyonaryusz 
rządu lipcowego, ten niespracówanj. akeyona-  
ryusz, co śc ig a ł  niepochwytne dywidendy za­
w sze z równymi zapałem, ja k żeż  daleko stoi za 
toba! Synowie nasi nieuwierzą takiej intelektu­
alnej abnegacyi "i tę istotę * kopalną, która 
przed piętnastoma laty ż y ła ,  policzą do najfa­
talniejszych pomysłów mitologicznej epopei.

C on sti tu tion n el  zebrał około siebie w szyst­
kich przyjaciół konstylucyi, bonaparlystów, 
przeciwników księży, zg o ła  i tych, i o w ych ,  
tamtych. Z równem pobłażaniem rekomendował 
pa m ię tn ik  ś. H eleny  jak W o lte r a -T ouquet  
W ynalazł rozmaite sposoby mówienia o innym  
(rzadzie j ,  unikając nieprzyjemnych zajść z po­
licją. W ielbił owych p o s iw ia łych  s ta r e j  ( g w a r -  
iy ij ,  lub tw ardych  do zg ry z ie n ia  (republika- 
nówj. Zapomniałem pow iedzieć ,  że w owej 
błogosławionej epoce, redaktorowie najchętniej 
nosili długi surdut niebieski zapięty pod brodę, 
przez co mieli minę oficerów na pół żołdzie.  
N adszedł nakoniec rok 1 8 3 0 ;  był to najwyż­
szy szczyt fortuny C o n s t i tu t io n n e la , który li-  
c z y ł  wtedy 2 3 , 0 0 0  abonentów po 8 0  fr. ro­
cznie. Jedna akcya tego dziennika była mająt­
kiem. Lecz losy i czytelnicy są tak zmiennemi 
a nic bardziej nie starzeje dziennika j ak rew o-  
lucya. Patryarcha liberalizmu n ie b j ł  już tym 
dziarskim organem wrzących namiętności z roku 
18 2 0 .  Nabrał tuszy, zosta ł  dekorowany, został  
wyborcą, zjadał lody obywatelskie wTuillerac!

dow odził ,  że wszystko idzie jak najlepiej 
w monarchii ze wszystkich w  świecie  najh 
pszej. S z ło  to jakoś przez rok czy  dwa lata, 
kiedy nagle padł straszny popłoch na prenu­
meratorów.

Dopomóż mi muzo, abym opisał tę katastrofę 
historyczną! S łoń ce  lipcowe wy rodziło mnó- 
two dzienników politycznych, którjrch humor 

młodzieńczy i rewolucyjny wybornie odbijał o- 
bok podlatusiałego patryarchjr 

Codzień z jaw ia ły  się nowe napaści, a Con­
s t i tu t io n n e l  odpowiadał na nie milczeniem i p0- 
gardą. C h a rica r i  w z ią ł  go sobie za ceJ kary­
katur, i w y sta w ia ł  z ogromnym brzuchem i J'°~ 
losalną szlafmycą, dźwigającego g ło w ę  cu. rj>(j 
jako nowy herb starego dziennika. ^ sf f° az v łv  
dane. Piękne rejestra prenum eratorów  .■raeDj^fi_ 
się i pękały. Aby w alczyć l,rze. ^ rJ k ó w  he-  
mii, C o n s t i tu t io n n e l  uciekł mę Vvw a ł  medy 
roicznyeh, Bóg w ie jakich> . 'śmierteL
kamenlow; lecz wszystko na_ p

niepytając, co w  jej miejsce postawić. Jako 
dziennik niinistćryalny, nieposiadał inicyatywry, 
a miał tj le  ślepego zaufania sw ych przyjaciół, 
ile objaw iał ślepej nieufności względem swych  
nieprzyjaciół. C o n st i tu t io n n e l  jest tern, czem 
był w  przeszłości;  ma cechę niezmazana sw e­
go początku. Praw dziw y mj'op polityczny' z bli­
ska rozróżnia dobrze s z czeg ó ły ,  ale z daleka 

mu horyzontu. Jest onbrak n a j w y ż s z y m  w y r a ­
zem tej szko ły  eklektycznej, która* żyje faktem a 
nic zasadą, i która sobie nie suszy g ło w y ,  aby 
zastosować pojedyncze zjawisko do ogólnej regu­
ły .  Od lutego C on sti tu tion n el  niejest dzienni­
kiem stronnictwa, ale organem ambicyi. On co 
tak zapalczywie w a lczy ł  niegdyś z duchowień­
stwem , dzisiaj jest jego obrońcą. Przeszed ł na 
stronę władzj', chociaż b y ł  jednym z najsil­
niejszych szermierzy w sławnej wyprawie bie- 
siadniczej. Rzecz ( \ /A w nnC onsti tu ‘ionnel ur/.e- 
szy sam, ale tych samych grzechów nieprze-  
bacza innym; w szakże niemoże znaleść dość 
ciężkich wyrzutów panu Duvergier de Hauranne 
za o p o zy c ją ,  do której sam należał. Razem 
z panem Remusat, Duvergier i innymi, nadawał 
jak wspomnieliśmy p. Thiers kierunek polityczny 
C o n s t i tu t io n n e lo w i  od roku 1 8 4 0 ,  ale się te­
raz od niego odsunął; inni mówią, że  dziennik 
od niego odstąpił. P. Achilles Fould nawrócił 
go na wiarę prezydenta i od tego czasu C on ­
s t i tu t io n n e l  oświadcza Francyi, że  może spać  
bezpiecznie, przewróciwszy się na drugi bok, 
bo on odpowiada za dobrą wiarę i mądrość pre­
zydenta. Któżby takiej gwarancyi n ie w ie r z y ł ! 

ANGLIA.
T im es  umieszcza nader gruntowny artykuł 

w kwestyi Kuby z którego następny kładziemy  
wyjątek: „Po raz p ierwszy widzimy jak Stany  
Zjednoczone najeżdżają bez ogródki posiadło­
ści Europejczyków. Jeźli się napad uda, czy mo­
żna przypuścić, aby za nim inne n:e posz ły  na­
paści, dopóki jakikolwiek kąt kraju w Ameryce 
należeć będzie do Eoropejczj-ków. Przj’łączenie  
Kuby do Stanów -  Zjednoczonych byłoby ściśle  
mówiąc zdobyczą i to zdobyczą ludności c a ł ­
kiem odmiennej. Ztądby się w yrodził  w  S ta ­
nach-Zjednoczonych ż y w io ł  sprzeczny ich in-  
sfytucyom Anglo-saksońskim. Zajęcie  wielkiej 
pozycji morskiej i troska o jej obronę w ew n ę­
trzną i zewnętrzną w ym agałyby utrzymywania 
s ił  morskich i lądow ych, czeg.. rząd Stanów  
Zjednoczonych jeszcze ni< dośw iadczył.  Gdyby  
niewola miała być bez końca utrzymaną, toby 
się nie dało zrobić bez pomocy s i ły  zbrojnej, 
której choć w  części dostarczają Stany wolne. 
Otóż kwestye tego rodzaju rozwinęłyby najtru­
dniejsze i najzawikłańsze trudności między pro­
wincjami i partyami politycznymi a może by wjr-  
w o ła ły  walki równie szkodliwe wewnętrznej 
pomyślności związku jako kroki nieprzyjaciel­
skie z obcymi. J st prawdopodobne, że na tem 
zamięszaniu cierpielibyśmy tyleż co Siany, a 
zatem pragniemy silnie mu zaradzić. Bo gdyby 
rzeczywiście Stany za ję ły  gwałtem  Kubę, toby 
to s łu ży ć  mogło jako precedencya do nowych 
napadów. Z  tych wszystkich motywów mnie­
mamy, że utrzymanie pokoju i wspólne mteresa  
Stanów-Zjednoczonych i Europy, wymagają k o­
niecznie, aby to dziwne wzruszenie um ysłów  
zostało uciszone, choćby nawet s.rą. Liczymy  
na politykę rządu amerykańskiego^ na zdrowy

-  '•a- hamemow; lecz w s z y s i s u  r v  ,  .
ł e ,  gorączce „ a - j n o ś ć  r o s ł a  z  k ażd y m  ft

ł o p o c iden rząd europej ...  f „  . . ani nie grozi
Z w iązk ow i, więe "zap mino rządy europejskie 
nie ulękną się dzui a i os i obywateli amery­
kańskich, któr/ty rl'? M ’-'t  zrealizować swych
p la n ó w  bez  ro z z . i rz  puc b o d n i  n iezg .id j*  w s w y m  
k r a i n  i w  r e s z c ie  sw.ata.«

K r o n i k a  a i e j s c o w a i zagrasiczna.
" r Kfśnia. Dzisiaj odbyła  się u r o c z y s t o ś ć  po-  

ńvłrece " ę ^ i e m f g o  kaniier .ia z ak ład a  narządzi  ag ro n o -  

01V ' i ż e l a z n y c h  pod imieniem /> Z ielen iew ski 
}>o a Oceniając niepoślednie zdol«ośoi i gorące z a m iło -

ć j  sz tuki  w  p. Ludwiku Z i e l e n i e w s k i m  znanym n a -  
szemu m iastu  i prowincyi m ajs t rze  k ow alsk im  ofiarow ał  mu 

A(łam hr. P o to ck i ,  prezes c. k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r -  
Cżo-ro ln iczego  krakow sk iego  taka pomoc, iż dzięki  je j  s z czu -  

z a k re s  6wej d z i a ł a l n o ś c i ,  może on^ rozw inąć  na 
'‘'topień prawdziwie  dla kraju użyteczny i w ybudow ać  ob­
s z e rn y  z ak ład ,  mogący d o s t a r c z a ć  narzędzi  agronomicznych__________________   y [II » * *  -  - i «-v '  t

m i ę t n o ś c i , udał p o s ia ć  r y c e r s k ą ,  vvy z y vvaiącą,‘w i ła  s ię  w d z ien n ik arstw ie  r.enJ ? ^  J®*. Z1^n tiikji wyrobów żelumjch <H“ Cft,ej Prow>ncyi. Obecnemi byli: 
t u r n i e j o w ą ,  b i,ł s z la c h tę  k r z y c z ą c ,  
ma w ię c e j ,  w a li ł  w k o n g r e g a c j e ,

ze jej n ie'40-frankow y z a d a ł  cios dzdennikowi j ; iB, Biskup Łe  to**11
uganiał s ię !z ulicy M o n tm a r t r e .  y  .® a Miasta r™ PaP1<,cki

J a s .  Adam Ja kubow sk i ,  W iceprezes 
pan K. Bcnoe Radca miejski,

za  Jezuitami, w o ł a ł ,  n iech  ż y je  k o n sty tu c y a  i t ion n cl  p rz e c h o d z ą c  o a  je  neg o  uo d r u g ie g o 1 prezes Komisy* rządowej, pp. Stróżeck i K, ź ło w o c k i ,  W i ś -
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nlewski,  Krzcpicki, Estreicher, Radcy i Urzędnicy miejscy,  
pp. Adam hrabia Potocki Prezes , Darowski Wiceprezes,  
Chromy i Jerzmanowski członkowie ccs. król. Towarzystwo  
Gospodarczego i wiele innych osób.— Ceremonii samej po­
świecenia dokonał Jks. Biskup. Ubrany p o n tific a lite r . "to­
czony gronem duchowieństwa odczytał stosowne modlitwy 
a w ziąw szy  kielnią z rąk majstra murarskiego pana Bauma 
narzucił pierwszy cymcnt pod ów kamień wę .ic lny budów i 
co krajowemu roloictwu, które znowu jest  kamieniem we 
gielnym bogactwa naszej prowincyi poda n o w e  śioi  ,i e g z j -  
stencyi i rozwoju. Um ysły  s łuchaczów  symp-ty zow ały z mo­
dlitwami dostojnego Pasterza i w szystkich chęci zlewały sic 
w tern ogólnem życzeniu , aby z a k ł a d  przy niósł wkrótce 
krajowi rzetelne korzyści . P« w.nurowamu kamienia w ło ­
żono weń "pergamin, na którym pan Stanisław Rybka nn 
znak dzisiejszego obrzędu te s ło w a  napisał:

C z y t a j ą c y m  p o z d r o w i e n i e  f  D z i ś  f  d n i a  d w u ­
d z i e s t e g o  p i ą t e g o  w r z e ś n i a  r o k u  z b a w i e n i a  f  
1851 •[ p i e r w s z a  m a c h i n a  p a r o w a  w o b r ę b i e  s a ­
m e g o  m i a s t a  K r a k o w a  po d  L.  601 i 5 g m i n i e  V.  
p r z e z  L u d w i k a  Z i e l e n i e w s k i e g o  K r a k o w i a n i n a  
do p r o w a d z e n i a  j e g o  f a b r y k i  n a r z ę d z i  g o s p o d a r ­
c z o  -  r o 1 n i c z y  c h i m a c h i n  p r z e m y s ł o w y c h  z a ł o ­
ż o n ą  z o s t a ł a  e t c .  B o ż e  d a j  a b y  t o  d z i e ł o  j a k  
s z c z ę ś l i w i e  r o z p o c z ę t e  t a k  i d o k o n a n e  z o s t a ł o ,  
a do p o m y ś l n o ś c i  k r a j u  p r z y c z y n i ć  s i ę  m o g ł o .

— Czytamy w K u r y e r ze  W a r s z a w s k im : Zwiedziwszy  
najznakomitsze szpitale Anglii, Francyi i Niemiec przybył  
tu z Krakowa Doktor Józef  Dietl, profesor kliniki lekarskiej  
w uniwersytecie Krakowskim. Uczony ten lekarz zwiedza 
obecnie szpitale W arszawskie .

— W  miarę jak się zbliża dzień zamknięcia wy tawy  
liczba osób gmach k rysz ta łow y  zwiedzających powiększa sic; 
l o g o  b. m. naliczono 60 ,497.

  Staraniem hrabiów de Caraman, właścicieli  zaniku Anet
położonego we Francyi w departamencie Eure i Loire, od­
nowioną została kaplica zamkowa, jeden znajśw ie  niejszych 
pomników dawnej architektury. Kaplica ta odnosząca sic do 
epoki Henryka ligo ,  zbudowana jest  podług planów Filiberta 
Delorme, ozdobiona dłutem Jana Goujon i pędzlem Jana Cou­
sin ,  a te trzy imiona, nieśmiertelną zajmujące kartę w hi 
storyi sztuk pięknych we Francyi,  dostateczne dadzą pojęcie 
o wartości ogółu.

— Znany areonauta Tardini, bawiąc od dłuższego czasu 
w Kopenhadze przedsięwziął  14 b. m. napowietrzną wyprą  
w ę, którą drogo okupił. Pt mimo nieprzyjaznej pory, chciał  
raz jeszcze w tym roku spróbować swojego balonu i w dniu 
nadmienionym w s iad ł  z żoną swoją i synkiem do gondoli.— 
Zaledwie jednak balon w zbił  sic do pewnej wysokości,  po­
w s ta ł  silny wiatr zachodni i popędził go ponad morze ku 
wyspie Amager. W  pewnej odległości od brzegów balon spu­
śc i ł  się pouad samą wodę, a gdy wszystkie usiłowania  
wyniesienia go w górę o k aza ły  się bezowocncmi, Tardini. 
chcąc ulżyć ciężaru i przynajmniej żone i syna wyratować  
rzucił się w morze — jakoż wiatr uniósł  balon dalej ku 
brzegom, tak iż pani Tardini z synem bez niebezpieczeństwa 
w skoczyć  mogli do wody i przez nadbiegłych rybaków z Ul-  

derup zostali uratowani. Sam wszakże Tardini życiem przy  
p ła c i ł  swoje poświęcenie. Ciało jego znaleziono później pod 
Rallcnbadstraud.

— 0  nowych poezyach Henryka Heinego, mających wyjść  
u Campcgo w Hamburgu, powiadają, że  poeta w ł o ż y ł  w nie 
ca łą  swoją genialność. W  większych szczególniej  humory­
stycznych ustępach ma być nieskończenie wiele wdzięku 
oryginalności obok plastycznego wykończenia formy.

łatwo niedowierzać,m ó g ł b y orni lolofr

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 24 do 25  września:  
Zielińska Kamilla z Grodkowie. W i l c z k o w s k a  Eleonora. 
W ilczkowski Roman, Pankowski Stanis ław  z Tarnowa. Mier 
Henryk hrabia ze Lwowa. O ż a r o w  ska Mary a z Drezna. Be- 
nesch Rozalia z Ołomuńca. R e i s i n g e r  Aleksander, Tarnawie-  
cki Marceli. Dokupicl Jan. Miniewski Jozef ,  Krasicka Julia 
h r a b i n a .  M a o h a s z e k  Jan d z i e k a n ,  Szumowska R egina ,  Mar- 
chocka M a r y a ,  W asilko  Jordaki z Wiednia. Schófnagcl A n ­
toni z T u c h o w a .  Popiel Klemens kapłan z Zdziarzyc. Poli-  
gnne Henryk hrabia z Czerniowic. Gorajska Karolina z Pa­
ryża.  Seminet Teotll z Berlina.

W y j e c h a l i :  Reinicke Andrzej do Lwowa. Zuk Antoni 
Onufry do Rzeszowa. Bzowska Marcyanna do Lipnioy. Sabiński 
Jan do Wadowic. Gołaszewska Zofia do Tarnowa.3 Bogu­
sz o w a  do Przemyśla. Zieliński Edward z żoną, Steinkeller 
Piotr do Wiednia. Rozmowski Jan do W arszawy. Pokorny 
Marya do Opawy.

go też przeto grzeczności zawdzięczamy, 
następujący a rty k u ł:

*  K I L & A  S Ł Ó W

o nowi) w yszłych p semkach Kazimierza 
hr. Wodzickiego:

/ .  O w pływ ie  ja k i  w yw ierają  p tak i  na gospo­
darstwo w  ogólności, a w szczególności 
o owadach lasom szkodliwych.

L w ów  1 8 5 1 ;  
W ycieczka ornitologiczna, w T a try  i K a r  
paty  galicyjsk ie ,  na początku czerwca  
1 8 5 0 .  Leszno 1 8 5 1 — i o ich a utorze.

J: źli badacz z powołania obdarzy nas choć­
by najobszerniejszą księgą owoców sw ych  prac 
t m ozo łów , niepodziwiamy tego bynajmniej, 
w przekonaniu, że  czyni zadość swemu dobro­
wolnemu p o w o ła n iu ,—  choć, czcząc  jego  usil- 
ność i poświęcenie, zapisujemy mu w swych ser­
cach pamięć i serdeczną wdzięczność. Zjakim ż  
za to podziwieniem i radością, przychodzi nam 
przyjźrzt ć się pracy naukowej człowieka nieza­
wodowego, cz łow ieka — którego tak zamożność 
jako i stopień społeczeński tak powszechnie— nie­
stety! zniechęcają, że tak powiem , od uganiania 
się zarószczką bluszczu na niwi ■ nauk ! Rzadkie  
to w łaśnie  zjawisko postrzegłem , dostawszy  
w ręce prawie równocześnie dwa wspomniane 
pisemka, które choć n iew ie lk ą  sw ą  objętością, 
ale za to gruntównością rzeczy z siebie nader 
mozolnych i sumiennością w ytrw ałego  badacza 
odznaczając się znamienicie, sk łon iły  mnie jako  
miłośnika przedmiotu, do skreślenia tych kilku 
wierszy.

Co do pisemka pierwszego: Gdy to skreślone 
jedynie dla gospodarzy i zarządców z w ła szcza  
w okolicach leśnych, aby im dać poznać błędne 
ich zapatrywanie się na niektóre ptaki usilnie 
zabijane jakby szk od liw e , a w łaśn ie  może naj­
użyteczniejsze przez wytępianie gąsienic, o w a ­
dów niszczących lasy i ogrody, nie może mieć 
treści rozprzestrzeniającej śc is łą  naukę ornito- 
logii, pomijam przeto jego rozbiór. Lecz nie mo­
gę pominąć tej u w a g i , iż autor obok głębokiej  
swej znajomości ptaków, daje nam poznać nie­
małe sw e  wiadomości entomologiczne; a do te­
go w jak pięknem świetle przebija się w każdem
p o s t r z e ż e n i u  b y s t r y  i r o s t r o p n y  w z r o k  b a i t a c z a  , 
i j a k  p r z e k o n y w a j ą c o  p o u c z a ,  c h o ć b y  n a j u p r z e -

zdradzany tak często lekkomyślnemi podaniami 
o r n i t o l o g ó w  stołkow ych, że ich tak n a z w ę ,  k t ó -

Kais. kónigl- Post -  Direction. 
Krakau den 20. September 1851.

( ł a n i a c h  c i c i m i y c n  i z a b o b o n n y c h  l e ś n y c h  d o z o r -  ^ « w ^ i e g o o przyznanie  im spadku po ich oj
| >, 1, ulotnych myśliwych l e t / y  naszym • B.le.c,,0W8*'m' składającego się oprocz ruchomości z % cz e -  

COW 1U  ̂ J ><11. IjeCZ Z n. > sc( kamienicy pud Lic/.. .11 w gminie lej, tudzież z połowy
autorem inaczej S ię  rzecz m a :  on jest  pisarzem nieruchomości pod L. 360 w gminie IX miasta Krakowa po-  

badaczem, który, gromadząc skrzętnie i ko- łożonej Trybunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, 
• . .  • . . . -  • *  ■ - •• roku 1844,  w z y -

rze czon ego  spadku,  
m ies ięcy  do T r y -  
razie  spadek w y ­

żej w ym ien ion ym  osobom p rzyzn anym  zostanie .
Kraków dnia 17  października 184!) r.

S ęd z ia  p iezyduja^y  A. KARWACKI.
( 3 )  Sekretarz P. B u r z y ń s k i .

w stanie w ykazać rzetelność sw ych badań i po
strzeżeń każdej chwili.

A teraz przy sposobności, kilka s łó w  o zbio­
rach autora z w ła sz c z a  ornilolugiczno-ovologi- --------------------  , ___
cznych Od młodych swych lat Tchoć dz ś nie ->470. c e s a r s k o - k r o l e w s k i  t r y b u n a ł  
stary) lubiąc namiętnie przyrodę, zbierał on o -  Mt’ m“  łr“ ł"””  *
wady; lecz szkoda nieodżałowana, że z tej cboć 
może prawie młodzieńczej zabawy, nie mógł 
pozostawić owocu w zbiorze, który, ile wiem ,  
w rósłszy  do dość znacznej objętości, uledz mu­
s ia ł  w p ływ i wi czasu , zw łaszcza  gdy jego  w ła ­
ściciel, jako cz łek  dojrzały zaczą ł się zajmo­
wać ptakami: w sze lako , jako dowód jego nau­
kowego zapatrywania się na ten drobny świat 
skrzydlaty, pozostał dość znaczny zbiór kosz­
townych dz ie ł  entomologicznych. Póź niej zami­
ło w a w sz y  ornitologię, w z ią ł  się dp zbierania
ptaków a tak, sam będąc dowodnym s t r z e l c e m ,  Nr. 6078. CESARSKO-KROLEW SKI TRYBUNAŁ  
wvfrwałvm  na wszelkie przeciwności zb iera-1 M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.wytrw a. > c mnw >nnvni ,, I Na zasadzie art. 12 ust. hyp. z r. 1844. w zyw a mających
CZtMll 1 C i e r p l i "  J III * )  P ^ S l r z e g a r z e m , ,  p,.awo do Spadku po ś. p. W  i który i % Masłowskich W ichto-
początkowo na w łasn ą  rękę a później z pomocą rowćj i Wiktoryi Wieli 
utrzymywanego preparatora, przyszedł do zb io - ' « w i' :e * summy 14.

[274]
M iasta  K ra ko w a  i  Jeg o  O kręgu.

Na zasadzie alt. 12 ust. hypot. z r. 1844 , w zyw a  mają­
cych prawo ilo spadku po Walentym i Janie Niemczykiewi-  
czach braciach pozostałego — z summy złp. 253 gr. % na 
realności N. 298 w gminie VIII miasta Krakowa zabezpie­
czonej składającego s i ę , aby z prawami do spadku tego 
w terminie miesięcy trzech zgłosil i  s i e — w przeciwnym bo­
wiem razie, spadek ten zgłaszającym  się Maryannie Koziar-  
skiej, Tadeuszowi Nicmczykicw iczowi. Mateuszowi Niemczy-  
kiewiozowi, Katarzynie Bukowskie!,  Augustymnwi Niemczy -  
kiewiczowi i Magdalenie Żabińskiej przyznanymi zostanie.

Kraków dnia 27 sierpnia 1851 roku.
S ę d z ia  p re z y d u ją c y  Br z e z i ń s k i .

£ 2 -3 }  Sekretarz / ’. B u r z y ń s k i .

(2 5 6 )

htorownie córce jej pozostałego — nn*-
N. 222  w em.na kamienicy

rubryki II wykazu hypoteczneęo zamic-

ovologii, od l a t  dwóch pozazdrościł m u  pierw*-jryannie Wicłuor.
® - - • • » • • < Kraków dnia 3 września 18i>l r.szego zbioru jaj w Niemczech; a w ziąw szy  się; 

do ich zbierania wszelkieini s i ła m i,  przyszed ł rs
dziś do zadziwiającego wypadku, gdyż jest już 
posiadaczem pareset gatunków jaj i gniazd, a 
między niemi takich, których sam Tienemann nie 
posiada.

D aw szy  wam w* krótkości poznać Czytelnicy, 
jaki to nasz Krakowianin badacz oddycha dziś 
w  z a c i s z u  s t e p ó w -  P o d o l a ,  u p r a w i a j ą c  p i l n i e  i
t u ' / i i r t i v t  r i  t i h s ’/ . o r n r» sj t v r r r y p r ł  v  n h v m  r » łm r *  t v  I v

(3 )

[279]

Sędzia prczydujacy J. ItOPYCIŃSKI.
Sekretarz B u r z y ń s k i .

[u ser  at y.
U w ia d o m ie n ie .

oniewaź mie szanowna Publiczność zaufaniem zaszczy ­
ciła powierzając mi sw e córki do nauki w robotach

e s z c z e
r. 1(0 lit

WYCIECZKA ORNITOLOGICZNA 
w Tatry i Karpaty Galicyjskie

NA P O C Z Ą T K U  C Z E R W C A  1 8 5 1 .  
przez

K a z i m i e r z a  h r .  I f  o d z ic k ie g o .

Członkami Ernesta Gunthera

1 8 5 1 .

W  numerze 189 dziennika naszego dali 
smy pierwszą o wyjściu dziełka tego wia 
doinośc, a oraz obiecaliśmy później zdać 
z niego sprawę. Sposób, w jakim je st napi­
san e , tak się interesującym wydawał,
iż nie wątpiliśmy 0 możności ujszczenia się 
z uczynionej obietnicy. W szakże zabierając 
się do tego zadania, spostrzegliśmy, że pi­
smo p. W odzickiego, oprócz turystycznej bar­
wy jaka w czytaniu ciągle towarzyszy i zajmu­
je , mieści w sobie nadto tyie specyalności, 
iż do należytego ocenienia g0 Vjez posiada.nia. 
wiadomości równie spec) a nych w tej gałęzi 
nauk przyrodzonych, przystępie ani podobna. 
W ielkie zatem w braku tyc 1 )via<tomości 
leżało niebezpieczeństwo dla nas i zamierzo­
nej pracy, ale większe nierównie w tej znów

.„ądców i byc zrozumiancnn; uu w ir u ,  nauki
być pewnym wdzięczności nie jednej rodziny, 
której las całym majątkiem.

Zupełnie inne stanowisko zajmuje wycieczka  
ornitologiczna w Karpaty:  daje ona nam albo­
wiem czuć c a łą  wartość jej pisarza, jako ba­
dacza przyrody. Przejrzaw szy ją skrzętnie, na 
każdej stronnicy w idzę  znakomitego ornitologa, 
głębokiege badacza, a miłego pisarza. P rzed e-  
wszystkiem zważm y, co może być pracowit­
szego i więcej wycieńczającego s i ły ,  jak  cią­
g łe  uganianie się po skałach i przepaściach, 
śniegach i mokwach niebotycznych naszych Ta 
trów* za lotnym ptakiem? Tu stopień narażani 
się ten tylko osądzić z d o ła ,  kto choć raz mógł 
być świadkiem podobnej wyprawy. Z w a ż y w sz y  
zaś, że  to cz łow iek  przedsiębierze nie z musu 
lub potrzeby,— jakież musi być jego zam iłow a­
nie nauki! — Rozbierając część opisową i prze­
chodząc ptaki porządkowo, zobaczmy, jak da­
lece autor godzien jest  nazwy ornitologa. Opisy 
ptaków* są  tak ś c i s ł e ,  sprostowywanie błędnych 
o nich pojmowań tak pewne i rzetelne, podania 
o ich gnieżdżeniu s ię ,  sposobie życia i p ierze­
niu tak sumienne, że niemożna jak tylko powi­
tać w autorze na widowni ojczystego badaw-  
stw a  i piśmiennictwa, nader znakomitego orni­
tologa; co już godnie oceniło Towarzystwo or­
nitologów niemieckich, w zyw ając  naszego ko­
chanego rodaka, jedynego ze S ło w ia n ,  na swe  
walne zebranie odbyte w  Berlinie w roku bie­
żącym , i czyniąc go członkiem sw ego ciała.
Jak dalece zaś odpowiedział nasz pisarz ów 
c z e s n e m u  pow ołaniu , najlepszy d ow ód , gdy ze
brani mimo prawie zabobonnego uprzedzenia-
zdumiewali się nad przedłożonymi s o b ie —-jako  
krajowymi— ptakami, których jeszcze nikt w Eu­
ropie środkowej i północnej nieprzypuszczał;  
jak np. Ar/uila Clanya: i to to podwoiło mu 
szacunek i przyjaźń najznakomitszych badaczy 
ptaków*, z którymi już i tak od dawna pozosta­
w a ł  w związkach naukowych. W szczegółach, 
autor wiele ciekawych i je szcze  dotąu nieodga- 
dniętych rozwięzuje nam zagaunien, co do 
gnieżdżenia s ię ,  sposobu życia i przenoszenia 
się naszych ptaków przelotnych, zw ła szcza  też 
IJfrozdów, P lu szc za , Gajówek, P łochaczów, 
Świergotków, Ł u szcza k ó w , Krzyzodzióbów , 
Pomurników, Dzięciołów  i K u k u łe k , a nade- 
wszystko jemu zawdzięczamy wykrycie rzetel­
ne gnieżdżenia się C zy za ,  tylokrotnych ubar-

Kers papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .  K u r ta  te le g r a fic zn e  s  tluir. 2 5  w r z e ś n ia .  Meta­

liki 5-proo. 93 ' / ,6.— Metaliki 4 ‘/„-procent. 82% 8. — Metaliki 
l-proc. 7 3 % . - *  proc. z 1850 r. 9 0 ‘/2.— 2 l/ , -proc .  4 7 ’/ 2. — 
I-proc. 1 9 V,.— Metaliki z o i ą g n . z  1839 r. za 250, 3 0 6 7 , .— 
Augsbnrg 1193/4.— Londyn 11 53 kr. — Paryż 1413 4. — 
A k c y e  B a n k o w e  1229. Akcye kolei żel. pńłn.Ferdin. 1477'/, .  
K u r s  k r a k o w s k i  * dnia 25 września. Banknoty 90'/ , — Pru­

ski kurant 1 0 6 ‘/j. — Im pcryały ros. 34 gr. 24. Ruble sre­
brne 1 0 0 ' / ,— Dukaty 20 złp. 3 — Listy  zastawne Król. 
Pola. z kupon. 101 '/,■ — Listy  zastaw, galic. z kup. dają 
87 '4  żądaja 8 8 .— Cwane, stare 1fc7'Va nowe 108.

K u r s  l w o w s k i  z d. 22 września. Dukat holcn. 5 z łr .  28 kr 
— Dukat ces.  5 z łr .  33 kr.. — P ółim peryał rosyjski  
9 z łr .  34 kr.— Rubel rosyjski 1 z łr .  50 ' / ,  k r .— Talar 
pruski I z łr.  44 kr. -  Polski kurant i pieeiozłot. 1  złr  
21 kr.— Galic. l isty zastawne za 100 złr . 85 złr.  20 kr. 

K u r s  w i e d e ń s k i  Z dnia 23go września.— Metaliki 93 / , .— 
Nowa pożyczka 8 2 % . -  Akcye Banku wiedons. 1 2 2 7 . -  
Akcye Kolei Żelazn. 1 4 7 % . -  Agio od z łota  25, od sre 
bra 18%. ,

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 24 września. Banknoty austryackic 
85%. — P o l s .  bank. bilety 94. — Listy zast. Król. Pols, 
nowe i dawne 9 4 Akc ye  kolei Żelazn. Krak. -  górno- 
szląs.  82.

B  1 n. ii
Nr. 2157. ( 2 6 6 - 2 - 3 )O b w ie s z c z e n ie .

VV c. k. Urzedzie Pocztowym w Krakowie na d. 2 paź­
dziernika 1851 zostanie na drodze publicznej l icytacji  sprze­
danych 90 — 100 cetuarów starego żelaziwa, jakoto:  obręczj 
ria koła, ressorów, hamulców, osi itd.

Mający cliąe kupna zechcą znajdować się w s p o n m i o n e f ę o  
dnia w tutejszym Urzędzie Pocztowym i  z n o p a t r z j e  s 
w wadium 60 złr .,  mające się z łożyć  przed licytacją-  

7i ces. król. D yrekcj i  Poctty.
Kraków 20 września 1851.

(3 6 6  2 - 3 )
K u n d m u c h u n g

K r a k a u  w e r d c i  aj______________

Nr. 2157.

Bci dcm k. k. Postamte in

szczyki, burnusy ild. na najnowszy sposób roblonemi będą. a 
obszerniejszy posiadam lo k a l . a temsaroem więcej uczennic 
przyjąć m o g ę— że po udarowancin mię zaufaniu i nadal so ­
bie takowe pozyskam, przyobiecując godnie na toż zasrużyć.  
Osobne nauki daję po południu. Mieszkam przy ulicy S z e w ­
skiej N. 330 u pani llelbrandt. 2 piętro.

M atylda S c h ille r  z W rocławia .

[261]  

me
W

( 2 - 3 )

I

ayant-appris,  que dc faux bruits 
circulaicnt qu’eile avait renoncć 
a son KtablisHcrncnt. b’ em -  
presse d’avcrtir quo ccs bruits 

n’ont nul fondernent. Lcs objets qui font partie de I’Ensei-  
gncment dans I’Inst tutinn de Mme Gibson, s o n t : fe Franęais  
et les Elements des S c iences ,  f A n g la i s , I’Allemand, 1c Po-  
lonais, ct la Religion cnscignee par un Ecclesiatique.

Ke prix pour chaque Extcrne. est de Vingt florins polonais 
par mois, pour les Eleves qui n’apprennent pas TAnglais.— 
Un supplement do qnatre florins polonais sera ajoute pour 
chaque Elevc qui voudrait participer aux leęuns d’Anglais.

Un Cours d’Anglais commenccra chcz Mr Gibson le ler  
Octobre prochain. Ce Cours aura pour but principal la 
Lecture ct la Conversation.

Le prix sera fixe a dix florins polonais par mois, pa} es 
d’avance chaque le r  ou 15 du mois.

On ne pent commenccr qu anx dates ci dessus nominees 
[je Cours aura lieu les Lundi, Mercredi et Vendredi, de six 
a huit heures du ROir- #

Les pcrsoniies qui e.7.ircraicnt prendre des Lcęnns Particu-  
liercs, pcuvcnt, suixant le systeme des cours ,  former une 
socićtó de 1 j OI„ ,  mcnic qnatre personnes au prix
e<ęal dc dix 01 ins e Rhin repartis entre chaque Societairc.  
Eft duree es ^ zeęons sera d’une hcure , trois fois par s e -
m aJne.

- W Ulic II6UIC , IIUID iwin OV-

a« lesser  au Professeur,  Rue Stc Anne 316.

Aajitowsza w iadom ość.
W  chwili oddan ia dziennika do druku, do­

wiadujemy się z pewnego źródła o nadej­
ściu depeszy telegraficznej z wiadomością, 
że .Jego Cesarska Mość w dniu 10 paźdz. 
wyjedzie z W iednia do Krakowa. Program 
podróży pozostaje niezmienny.
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